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W ychodzi codziennie o god. 7. rano, 
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0 godzinie 4 . popołudniu.
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Nnmer pojedynczy kosHuJe » oentćw.

Od administracji
Szanownych prenumerantów naszych 

zapraszamy do wczesnego nadesłania PrĄ" 
num eraty na drugi kw artał 1 8 7 2 .

Cena prenumeraty na G a z e t ę  ^Na 
rodową pozostaje ta sam a, t. j- = 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z , .T y ­

godnikiem Niedzielnym  •“ 
rocznie . _ 20 złr- —  c »̂
półrocznie . j lo  „  —  >>
kwartalnie 5 >> »
miesięcznie . 1 »  70 »

K toby z panów prenumeratorów ży­
czył sobie oprócz je d n e j, egzemplarza 
„T y go d n ik a  Niedzielnego" %|rzJ „Gazecie 
Narodowej4* ' jeszcze drugil lub więcej 
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar­
talnie po 35 ct. za jeden egzemplarz, i 
otrzymywać będzie pod osobnym-, adresem.

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego

rocznie . . 15  złr . _  cl
półrocznie 7 kau J. 1 • ’ »  ou  „
k w a rta ln ie . . 3  „  75  „
miesięcznie . l  5> 30 „

Równocześnie., z przedpłatą ną „G a -, 
zetę Narodow ą1* przysyłać można przed­
p ła tę ; ■•(](.:! .5 8  jłjsiw M I' i

na czasopismo piemieckie W u m ie  
rer: rocznie 2 0  złr., półrocznie 10 złr., 
kwartalnie 5 złr., miesięcznie 1 zł. 70  ct.

W  Adm inistracji Gazety „Narodowej7, 
można także nabyć pojedyncze numera te­
go czasopisma po 6 centów.

Zwracam y uwagę, iż daleko w ygo­
dniej, i trzykroć taniej przesyłaj ,yuo- 
żna prze numera tę za przekazem  poczto­
w ym , niż w liście.

(Dalszy ciąg.)

Przedstawiwszy dowody germanizacji p 0l_ 
ski i niebezpieczeństwa wypływające ztąd dia 
nas, (na co każdy z łatwością się zgodzi), 
niebezpieczeństwo zwłaszcza ze Strony Silniej­
szych od nas i przebieglejszych Niemców

jednak 5 miljonów m ającą!) pod panowaniem 
austrj stekiem z jej kontuszam i, pols ą . 
i konstytucją, którą nazywa ot w a r )
- „ „ t ; —  j . ------- -... autor oczywiścier y n k i e m  do  t a r g ó w ,  uui.ua . 
widzi zbawienie dla nas w połączeniu się z 
Moskwą, a nietylko zbawienie lecz szczęście. 
Utrzymuje w b r e w  d o w o d z e n i o m  świ e -  

samycbże moskiewskich pisarzy jak 
B o h d a n o w ,  J e s z o w s k o j  K a w i e l m ,
b z c z e g ł o w  i inni, którzy przyznają nare­
szcie pochodzenie swych rodaków od Finnów 1 
Mongołow, ze „rossyjska i polska narodowo­
ści są to dwie odnogi jednego, wspólnego 
słowiańskiego szczepu.“

Dawny więc m i n i s t e r  o ś w i a t y  kró­
lestwa. Polskiego (za rządów margr. W ielo­
polskiego) daje dowod, ze nie zna etnografji 
i historji- Przyznaje Moskwie wyłączne pra­
wo przewodniczenia słowiańskim plemionom; 
zakreśla jej granice wraz z S a m a r y ą e m ,  
a i  za b a l t y c k i e m ,  r o | s s y j s k i e m  P o ­
m o r z e m ,  zwracając uwagą czytelnika; ja ­
kie njezmierne czyni postępy w wykształce­
nie politypznem ten p o k r e w n y  n a m  na- 
r<  od czasu jak go wola wielkomyślnego 
monarchy na drogę wiekopomnych wprowa­
dziła reform . “ Ztąd bierce asumpt do roz- 
prąwiania 0 religji katolickiej.

Myśleliśmy dotąd, ze religja katolicka w 
Moskwie była prześladowaną. Gdzie tam! 
Pan Krzywicki dowodzi, że to .tylko nam 
się zdawąło, Oto są jego; słowa: „W  Ro­
sji lstoicją jeszcze pewne przepisy, ^zc^egól- 
nie od r. 1864, pozbawiające wyznawców re- 
1a i rzymsko-katolickioj, Polaków, p e w n y c h

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
W , L W O W IE : B ióro Adm inistracji .G A Z E T Y

N AB O ŁO W EJ* p n y  u licy  Sobieskiego p ^  licnba l 
(d a w n ie j u lica  N ow a licrb a  - 91.)  .1 ;
Księgarnia, Józefa  Czecha. w  rynka. W FA R  i
Nu ca la  F ra n cje  i A n g lję  jedyn ie  ^  pu łkow m k l  a c - .
k ow sk i, m e  du ponfc de L oa i N r. 1. - 4
p. H aasfn strin  Y og ler , Neuer M arkt Nr. i l .  i - . 
O ppelik , W * ll*e ile . 22 . W  FR AN KFUR CIE : Nad M E­
NEM  i HAMBURGU: pp. H aasenslein  et Yugler-

O G ŁO SZEN IA przy jm u ją  się za opłata O centów  
od m ie jsca  o b ję to śc i  jed n eg o  w iersza  drobnym dru­
k iem , oprócz, op łaty  stęp lew ej 30 ćt. pa każdorazow e 
um ieszczen ie.

L IS T Y  RE KLAM A CYJNE nieopieczętow ane nic 
M ig a ją  frankow aniu , t

MANUSKJUYPTA drobne nie zw raca ją  się» *ecz 
by w a ją  n iszczon e.

talków odesłano w skutek poprawek R nolla  
do w ydziału.

W niosek petycyjnego W y d zia łu , aby 
petycje co do nadużycia am bony przeka­
bać rządowi do czuwania nad amboną i w 
razie nadużyć do zastosowania ustaw kar- 
nych, przyjęto bez rozpraw.

■ ■ ’ ■■■ j
Telegramy Gazety Narodowej.

(Tylko w jednaj części wczorajszego nu 
meru drukowane.)

Wiedeń d. 1 9 . marca. P osiedze­
nie R ady państwa. Prezydent Izby ’ ”0 .  
świadcza, iż deputowany G iovauelli z po­
wodu nięusprawiedliwionego usuwania się 
od R ady państwa, uważany będzie jako  
by w ystąpił.

M inister handlu przedkłada ugodę 
pocztową z Czarnogórą. Ustaw ę o usta­
nowieniu szkoły rolniczej najwyższej w 
W ied n iu , przyjęto bez rozpraw. W niosek  
do ustawy o egzekucji na zasługach robo-

® ® a i ‘ * e n l a
o  p o je d n a n iu  „ i ,  P o l8 lo  z  M o a k w .t

przea
S .  33.

Lwów d. 21. marca.
(Projekta przeciw oderwaniu Biały od Gali­

cji. —  Z komisji Rady państwa.)
Wiedeński korespondent Czasu pisze z_ 

powodu posiedzień komisji konstytucyjnej 
z dnia 18. stycznia: „Idąc za głosem naj­
większego umiarkowania, delegacja mogłaby 
była ostatecznie się zgodzić na wymiar kwo­
ty na podstawie preliminarza z r 1871, lecz 
nie oświadczy się żadną miarą za uchwalo­
nym dziś wnioskiem wydziału konstytucyj-, 
nego. Go się tyczy rewizji kwoty, wydział 
przyjął dziś wniosek p. Rechbauera, któiy 
nie wiele się różni od pierwotnego wniosku 
podkomitetu. Wniosek Rechbauera dopuszcza 
rewizję kwoty co 5 lat, czyniąc ją  zawisłą 
od stanu wydatków i potrzeb inuych krajów, 
tudzież od stosunku dochodów podatkowych 

1 Galicji do reszty Przedlitawii. Rewizja kwoty 
co 5 lat miałaby swe znaczenie, gdyby po­
słowie galicyjscy mogli przystać na wymiar 
kwoty na pierwsze pięć lat wyznaczyć się 
mającej.

„Wydział ukończył zatem dziś swoją pra­
cę i odesłał elaborat napowrót do podkomi­
tetu, który się ma zająć kodyfikacją zapa­
dłych dotąd uchwał w sprawie galicyjskiej. 
P. Herbst dziś już dowodził, jak trudną bę­
dzie kodyfikacja ugody, co miało znaczyć; że 
prace podkomitetu potrwają znowu czas dłuż­
szy. Zwlekać —  aż znane będą wybory w 
Czechach, bo w razie pomyślnego wypadku 
kampanii wyborczej akcje ugody galicyjskiej 
stanieją. Oprócz kodyfikacji ugody, podkomi­
tet zajmie się także uporządkowaniem sto­
sunku prawnopolitycznego między Białą a 
Galicją. Nie zabraknie więc podkomitetowi 
świeżego materjału, a spostrzegliście zape­
wne, z jak przykładną „sumiennością" Nowa 
Presse przetłumaczyła list p . Strzygowskiego 
zamieszczony w Czasie niedzielnym, przekrę­
cając go w ustępie najbardziej znaczącym.“ {

Czytamy w C zasie: Mieszkańcy miasta 
Białej, między którymi fabrykauci, właściciele 
domów i rękodzielnicy narodowości niemiec­
kiej, sporządzili przed notarjuszem dr. Ed­
wardem otiasnym w Białej do Rady państwa 
protestację, którą d. 10. b. m. przesłali na 
ręce posła Grocholskiego. Dajemy ją  w prze­
kładzie z niemieckiego jak następuje: 

Wysoka Izbo deputowanych!
Rada gminna miasta Białej na posiedze­

niu d. 27. lutego b. r. uchwaliła petycję do 
wysokiej Izby poselskiej w tym duchu, aby 
miasto Biała z Galicji wydzielone i do Szlą- 
ska przyłączone zostało. i

Pominąwszy tę okoliczność, ze na mocy 
obowiązujących ustaw podobna uchwała nie 
należy do zakresu Rady gminnej, nie odpo-

praw politycznych i cywilnych. Zwykle je  
także w  liczbę p r z e ś l a d o w a ń  r e l i g i j ­
n y c h  kładziemy. Zal me dozwala nam od­
różniać w nich skutków od celu.“ - Co za 
dziwna logika! Dla tego, że nie odróżniamy 
skutków od celu, prześladowanie nie jest 
prześladowaniem! „W  skutku, powiada dalej 
logiczny autor, — przepisy te i s t o t n i e  uci­
skają w nas k a t o l i k ó w ;  lecz celem ich 
jest uciskanie n ie  k a t o l i k ó w  ale Po l a -  
k ó w.“ (Patrz str. 40.) Więc pocieszmy się! 
Prześladowania religijnego właściwie nie było. 
^ ° .l a cy  tylko cierpieli, ale k a t o l i c y  w ieli 
. ™raęh byb zdrowi, ci zwłaszcza, którzy 
tej rrilu> llie skutki. Gdyby np. autora 
pat za T,UP  kto kleszczami rozpalonemi szar-
tor,’
wieki i n ie  1. 1 , 1 ,, Pan ekdea Krzy-

" S L "  I i c z b e  

S f 1 Pohkr ° ŵ T S  T f f n t

t o  w. k e - c l f f  c ? Ł ;
ków — t . Myśmy winni! Uciskanu Pula-

’ . P o ja d a  autor, — „jako żywioł u-
P. ),wle nieprzyjazny dla całości impe­
rium. —  „Separatystów, secesjonistów, w 
z a d n e m  z d r o w e m  społeczeństwie rząd do 
łona nie tuli i dróg im kwiatami nie uście- 
la .“ — Co pan K. nazywa zdrowem społe 
czeństwem? Czy sam był przy zdrowych 
zmysłach gdy to pisał? —  „Gdybyśmy byli 
Buddystami, — mówi, -w albo czcicielami o- 
gnia, nie zaś katolikami, t a k i e  s a m e  
p r z e p i s y ,  które dziś widzimy przeciwko ka­
tolikom Palakom wymierzone, zobaczylibyś­
my wystosefaane przeciwko p o l s k i e j  c z c i  
o g n i a  lub b u d d y z m o w i  p o l s k i e m u . "  
Szczególniejsza zachęta do połączenia się z 
Moskwą! ! Gdybym był wysokim moskiewskim 
urzędnikiem, tobym pana Krzywickiego za 
taką obronę rządu posłał w Sybir „My to 
więc, —  konkluduje autor, >— przez nasze 
polityczne błędy sprowadzamy ucisk na kato­
licyzm w Rossji." —  I to wszystko następu­
je po dowodzeniach, ze Moskwa zrobiła już 
wielkie postępy na drodze poszanowania swo­
body wyznań, w o l n o ś c i  s u m i e n i a ! !

Mógłby kto mniemać, że p. K. tak pra­
wi z gorliwości dla religii rzymsko-katolic­
kiej ? "Wcale n ie! Niejednokrotnie daje dowo-

wiada ona ani pragnieniom, ani piaekonamom 
większości tutejszych mieszkańców, gdyż za­
równo sprzeciwia się materjalnym i innym 
interesom, jak przywodzi pozorne, pozbawione 
rzeczywistości fakta. Y ; ,

Niemiecka ludność miasta Białej, żyła 
oddawna w najlepszej zgodzie z ludnością 
wiejska, że zaś je) narodowemu rozwojowi i 
pod wszelkim innym względem, • żadnych nie 
stawiano przeszkód, dowodzi jej dobrobyt ma- 
terjalny i ta okoliczność, że mieszkańcy nie­
mieccy pozostali Niemcami. 1

Dlatego też nie żywimy żadnych wąt­
pliwości na przyszłość i nie możemy podzie­
lać przesadnych i „nieuzasadnionych obaw Ra­
dy gminnej.

Galicja przemysłowo mało rozwinięta, 
jest najlepszą targowicą dla naszych fabry­
katów i właśnie z tego powodu musiałoby 
nam wyłączenie Białej z Galicji przynieść 
najdotkliwsze materjalne straty.

Ze względu na ten w krótkości przed­
stawiony prawdziwy stan stosunków, podpi­
sani opodatkowani obywatele miasta Biały 
uroczyście protestują przeciw wzmiankowanej 
uchwale naszej Rady gminnej i proszą;

Wysoka Izba poselska raczy przejść do 
porządku dziennego nad odnośąą petycją Ra­
dy gminnej miasta Białej.

Biała 6. marca 1872.
(następują podpisy). 

Doszła nas dzisiaj obok powyższego aktu 
w wiernym opisie niemieckim protestacjn gmi­
na Hałcnowa, sporządzona urzędownie i prze-, 
słana do Rady państwa d. 8. b. m. na ręce 
posła Zyblikiewicza przeciw wyłączenip tej 
gminy z Galicji. Między podpisanymi jest 
także właściciel dworu hałenowskiego, a bra­
kuje tylko, jednego nieobecnego z powo­
du choroby radnego. Akt ten podajemy w 
przekładzie polskim, jak następuje:

Wysoka Izbo deputowanych!
Z dzienników publicznych dowiedziała 

się Rada miejska niżej podpisana, że tak- 
zwanemu stowarzyszeniu niemieckiemu Bial­
sko - Bielskiemu, oraz stowarzyszeniu ręko­
dzielniczemu spodobało się, bez wiedzy i 
woli, a nawet bez najmniejszego udziału tu­
tejszych członków gminy, powziąć uchwałę, 
aby gminę Hałcnów odłączono od Galicji a 
do Szląska przyłączono, i aby udać się w 
tym względzie do Wys. Izby deputowanych.

Przeciw tej uchwale, sprzeciwiającej się 
naszym interesom, oraz przeciw przywłaszcze­
niu sobie przez wspomniane stowarzyszenie 
opieki nad naszą gminą, protestujemy nąju- 
roczyściej i prosimy:

Wys. Izba deputowanych raczy nad wnie- 
sionemi w tym względzie petycjami przejść 
do porządku dziennego.

Hałcnów 8. marca 1872.
Andrzej Olma w. r. naczelnik gm i­

ny; radni gminy; Andrzej Ousłler vi. 
r., Jan Tempie w. r. proboszcz, Tomasz 
Dyczek w. r., Jan Bannet w. r., Jerzy 
Szynik w. r., Tomasz Hunna  w. r., 
K arol Humburg w. r. właściciel wię­
kszej posiadłości, Mateusz Bannet, A n ­
drzej Nikiel, Jan M ą y er , Andrzej

Pys*, Jan Olma, Mateusz Dyezek, 
A ndrzej Kapa, J ózef Pysz, Jjin Or­
szulak w. r.

W  wydziale Izby deputowanych, zajmu­
jącym się ustawą karną, prowadzono dalej 
obrady nad przedłożeniem rządowem; człon- 1 
kowie wydziału z Galicji, Bukowiny ; i Dal­
macji oświadczyli w skutek wezwania mini­
stra sprawiedliwości, iż nie ma powodu, aby 
sądy przysięgłych zaprowadzić w tych kra­
jach później niż w innych.

P o s i e d z e n i e  k u m i s j i  k o n s t y t u ­
c y j n e j  z d. 18. m a r c a .  Od Tządu obecni 
ministrowie: Auersperg, Lasser, Depretis, 
Unger ..........•• ;,i , ,T | ;

Min.-prez. A u e r s p e r g :  Komisja kon­
stytucyjna uwinęła się ze swojem zadaniem
0 tyle, że elaborat podkomiteiu cały prze­
dyskutowała. Od rządu dziękuję komisji za 
sposób, w jaki obrady toczono, i za uprzej­
mość, na jaką intencje rządu napotykały w 
komisji. Umiem cenić to zaufanie, i .tuszę, 
że dalsze postępowanie rządu przekona, jaką 
on do tego zaufania wagę przykłada. Proszę 
zarazem, aby komisja jedną jeszcze kwestję, 
a to finansową, jeszcze raz wzięła pod obra­
dy, i do pomyślnego skutku doprowadziła, a 
to wracając do zasady rewizji ryeaitów.iK

Hr. L  a m b e r g : Jestem wprawdzie prze-. 
ciw ugodzie, ale jeżeli ugoda « ia  być prae- 
płbwadżoną, to niechże to będzie ugoda 
szczera. Na'ryczałtach stałych (wniosek Herb­
sta) rozbiłaby si$ ugoda, bo Galicja nie by­
łaby zadowoloną, a zatem jestem za pono 
wnem tej kwestji zbadaniem. P. H e r b s t .  
Odpowiadam na to, że stanowcza ugoda w 
tem właśnie polega, aby i pod względem fi­
nansowym raz na zawsze -zapadła decyzja. 
Zresztą nie można się tu oglądać na zado­
wolenie lub niezadowolenie jednego czynnika, 
bo do ugody dwa czynniki należą : iPi W e e- 
b e r • Jestem za pomiwnem podjęciem kwestji 
rewizji.

Br C n o b i  o c h :  Galicja jest już i tak 
w porównaniu z tem ,1 jakie dochody podat­
kowe przynosi, forytowńną; rewizja zaś za­
mieniłaby krzywdę reszty krajów w nieusta­
jącą, gdyby grosiein ich dźwigano dobrobyt
1 siłę podatkową Galicji. P. R e c h b a u e r :  
Sprawa galicyjska dopóty nie będzie zała­
twioną, dopóki punkt 1. rezolucji galicyjskiej 
nie zostanie załatwionym; nie jestem jednak 
przeciw ponownemu podjęciu rewizji. Po u- 
Wadze p. K u r a t f d y  do formalnego trakto­
wania zabiera głos p. H e r b s t :  Kwestję, 
czy rewizja ma być na nowo podjętą, posta­
wiono tu albo z jakich względów okoliczno­
ściowych, albo dla niedokładności tego, co 
dotąd uchwalono. Nie chcę absolutnie wystę- 
pywać przeciw ponownemu tej kwestji trak­
towaniu, muszę jednak odeprzeć argument, 
jakoby dlatego nie można pracy naszej uwa­
żać już za skończoną, że uchwałami komisji 
nie wszystkie życzenia Galicji zaspokojone 
zostały. Z takiej argumentacji wynikałoby, 
żeśmy powinni Galicji całą dać rewolucję.

Przy g ł o s o w a n i u  większość komisji

uchwala ponowne podjęcie rozpraw nad re­
wizją ryczałtów.

Hr. L a  m b e r g :  Stały ryczałt dałby się 
usprawiedliwić, gdybyśmy Galicji istotną na­
dali odrębność. Tak jednak nie jest; uwa­
żam przeto za słuszne postawić w n i o s e k ;

„Ryczałt idzie do rewizji co 5 lat, przy­
czep  ne następnycn 5 lat ustanowiony hę 
dzie w stosunku, w jakim pierwszy ryczałt 
stoi do przychodu pudatkow bezpośrednich 
Galicji z r. 1871.“

P. F u x :  Jestem za powróceniem do pre­
liminarza z r. 1871, ale przeciw rewizji. P. 
Z y b l i k i e w i c z  stawia wni o s e k :

„Dodatek do D . c.: Zamierzone usyste- 
mizowanie płac urzędniczych będzie się roz­
ciągało takie na płace urzędników admini­
stracyjnych i mających posady przy szko­
łach, a ryczałt powyższy ma być o odpowie­
dnią kwotę podwyższony w tym roku, w któ­
rym w ogóle systemizowanie w życie wejdzie.u

Pp. L a m b e r g  i T i n t i  są za wnio­
skiem Rechbauera, dawniej postawionym. P. 
R e c h b a u e r  powtarza ten wniosek (̂ >b. nu­
mer wczorajszy; p. r.) P. H e r b s t :  Przy 
wniosku tym tylko zadanie gwałtu konstytu­
cji umożliwiłoby współudział Galicjan przy 
naszym budżecie administracji i oświaty. U- 
Frzymując zasadę rewizji, musieliby Galicja- 
uie i nadal brać udział w ustanawianiu dla 
nas tych pozycyj, " a to byłoby anomalią, bo 
na ryczałt nie miałaby reszta kraju żadnego 
wpływu, ale Galicjanie przeciwnie braliby u- 
dział w pozwalaniu i stanowieniu o użyciu 
tych pozycyj dla reszty krajów. Takiej nie­
równości dopuścić nie mogę,

p. R e c h b a u e r :  Uwagi p. Herbsta są 
trafne, ale zdaje mi się, że wniosek, który 
teraz stawię, załatwiłby kwestję, nieubliżając 
systemowi konstytucyjnemu. W n i o s e k :

„Potrzeby na oświatę i administrację po­
lityczną dla reprezentowanych w Radzie pań 
stwa królestw i krajów, z wyjątkiem Galicji, 

.ustanawia Rada pap stwa w osobnych rozpra­
wach i uchwałach, w których posłowie Gali­
cji udziału brać nie mają. Ustanowiona w ten 
sposób potrzeba ma być w ustawę finansową 
wstawiona tak, jak się ustanowioną przez 
delegacje dla spraw wspólnych potrzebę 
wstawia."

P. Z y b l i k i e w i c z  obstaje przy swoim 
dawąiej postawionym wniosku, z wypuszcze­
niem jednak podatków pośrednich. Wn i o s e k  
ten zatem opiewałby: „Ryczałt ten co roku
podnosi się albo zniża w miarę tego, jak się 
przychody państwowe z podatków bezpośre­
dniej w Galicji w porównaniu z r. 1871 pod­
nosić albo zniżać będą."

P. G is kra :  Jestem przeciw wnioskowi
p. Zyblikiewicza. Podatek gruntowy w innych 
krajach jest juz od wielu lat uregulowany; 
w Galicji to się nie udawało (jest w toku; 
p. r.), i ciężar podatkowy Galicji nie jest w 
proporcji do tegoż ciężaru w reszcie krajów. 
Gdyby w Galicji chciano stosunek należyty 
przywrócić, to wynikłoby ztąd podwyższenie 
ryczałtu dla Galicji, i znowu znikłaby ko­
rzyść regulacji. Już państwo subwencjono­
wało koleje galicyjskie, i będą jeszcze dalsze

dy, iż religia jest dla niego rzeczą zupełnie 
obojętną. Przewidując tylko, iż mogą znaleźć 
się ludzie, którzy gotowi wszystko poświęcić 
z obawy utracenia swobody katolickiego wy­
znania, kończy ten ustęp o religiji temi sło­
wy: „Aby położyć koniec temu uciskowi, nie 
ma potrzeby aż do Austiji wzdychać; wy­
starczyłoby szczerze się r"Rosją pogodzić, 
i s t o t n e  d a j ą c  j e j  r ę k o j m i e ,  ż e  o d t ą d  
m y ś l e ć  n a w e t  n i e  c h c e m y  o i n n e j  
p r z y s z ł o ś c i ,  j a k  t y l k o  w s p ó l n e j  d l a  
o b u  n a r o d ó w . *  -  Wszystkie tu podkre­
ślone ostatnie wyrazy są wybitńiejszemi i 
większemi drukowane literami.

Przeczuwając wszelkiego rodzaju zarzuty 
autor z góry odpiera je wszystkie. „Niestety! 
—; woła — Niestety! nic dotąd zwyczajniej­
szego pośród nas nad okrzyk: My Polacy, 
łączyć,się mamy z Rosją! A co będzie z cy­
wilizacją naszą zachodnią, z naszą narodo­
wością, językiem?!* — „Szczególnie kwestja 
języka, jak rakieta jaka —  powiada dalej, 
wylatuje zaraz na podpalenie prochów pod 
każdą rozpoczynającą się budową międzyna­
rodowej zgody naszej.* —  Cd do cywilizacji, 
wyniósłszy pod niebiosa społeczeństwo rosyj­
skie, któremu n a l e ż n ą  c z e ś ć  oddaje, po­
wiedziawszy iż „nie zna na świecie ludu pro­
stego iepszemi instynktami od natury obda­
rzonego nad rosyjski,* autor utrzymuje, iż 
„wszystkie cywilizację spotykają się z sobą 
w tem, źe są rozwiązaniem kwestji ludzkibj 
za p o m o c ą  p a ń s t wa . "  Język zaś polski w 
Polsce, według p. R, istnieć nie'może. Pra­
gnienie tęgo uważa za coś dziwacznego, jako 
a b s u r d u m ,  n o n s e n s .  Już też niepodo-

Połacv L  • UCZyU 3lę 1)0 polsku' ,Nie<*h 
DÓid/Te toZąiSlęa P° mosklewsku- Z początku
lezyka m w ”  ale nastSPne P a le n ia
^ S j m0Sk f WSkleg0 lepiej wyuczą, a 
rzyszte „całkiem po polsku m ówić, zapomną

i ni,e .będzie to  już dla nl€h najmniejszą przy­
krością." p. K. mówi o tem tak naturalnie, 
ze dziwiłby się nawet gdyby ińu to miańo 
choć cokolwiek za złe. „Ażeby utrzymać ję ­
zyk urzędowy w Polsce, twierdzi autor, m i- 
foby było dla tego samoistnej’ tylko Polski; 
potrzebaby jeszcze koniecznie samowładnego 
polskiego rządu, dwie supozycje, ż ktftpyih 
k a ż d a  o d r ę b n i e  u w a ż a n a  n a l e ż y  dom 
z a k r e s u  ma r z e ń ,  a c ó ż  d o p i e r o  o b j e  
r a z e m  w z i ę t e ! "  —  „Po utracie politycz­
nej udzielności, ani marzyć możemy o utrzy-

urzedowych
■ -]

maniu mowy naszej w sferach 
czynności."

Zato pociesza nas p. K., źe w domu bę­
dziemy mieli prawo mówić po polsku, pokąd 
nie zapomniemy ojczystego języka, źe nawet 
możemy na jakiś czas „ u ż y w a ć  w m i ł e j  
z a b a w i e  z p r z y j a c i o ł y  i m u z a m i "  a 
w końcu u m i e r a j ą c ,  w o s t a t n i e j  c h w i ­
l i  b ę d z i e m y  m o g l i  p o ż e g n a ć  s i ę z o- 
t a c z a j ą c e i n i  nas, p o l s k ą  mo wą .  Pan 
Krzywicki zaręcza nas, że „przy tem osta- 
tniem pożegnaniu nikt nam po polsku tnówić
n ie  m o ż e  p r z e s z k a d z a ć  i n i e  b ę d z i e . *
(Patrz stronice 55—59.) Otóż nowa zachęta 
do pułączenia się z Moskalami i , .

„Jeśliby mi kto zrobił uwagę —  rnowi 
z najbezczelniejszą zimną krwią p. K. juz 
przez to samo, że mowa nasza przestanie być 
mową sfer oficjalnych, z^czasem, po kilku 
lub kilkunastu dziesiątkach lat, dojdą rzeczy 
do tego, że w wyższych warstwach społe­
cznych będzie można co krok napotkać Po­
laków, nieuźywającyeh polskiej mowy, to 
mu na to odpowiem, że sa m  n a j z u p e ł ­
ni e j  t o j e g o  p r z e k o n a n i e  p o d z i e l a m .  
Atoli niech raczy wziąć na uwagę, że skoro 
podobne fakta nastąpią w drodze zupełnie 
naturalnej, powolnej, be/przymusowej trans­
formacji. to jak wszystko w podobnej drodze 
przychodzące, nie powinny obudzać wstrętu."

Mainżc dalej cytować? —  Trzeba! Śą 
jęszcze lepsze rzeczy niż te, które dotąd przy-, 
toczyłem.  ̂ „A  i wtedy jeszcze —  powiada p. 
K. - można będzie poznać Polaka, choć nie­
polską odzywającego się mową; a poznać po 
tem, że t a k s a m o  m y ś l e ć ,  c z u ć  i d z i a ­
ł a ć  b ę d z i e ,  j a k  my ś l e l i ,  uzul i ,  d z i a ­
ł a l i  wi e l c y  j e g o  p r z o d k o w i e ,  n i e  
ci, k t ó r z y  o j c z y z n ę  zgubi l i , .  l e c z  
o wi  w i e l c y ,  o których w najdalsze czasy, 
nieodrodny potomek z sercem do głębi wzru- 
szonein rad będzie słuchać podania c h o ć  
o j ć z y s t e j  j u ż  z a p o m n i  m o w y *  {Str. 
60.) Wielcy... Na przykład: Mikoszewscy,
CzijkoWscy, Krzywiccy i ! 1... ' L a, ! .

—  „N o ! To warjat! — powie może 
ćzytelńik. Nie warto rozbierać jego dzieła." 
Gdy Wyż to!... Ale nie! Trzeba przeczytać tę 
książkę, aby ocenić; z jakim okropnym 
chłodem, z jakiem przekonaniem pisana. 
Podobny on do owego zbrodniarza Lemaire 
w Paryżu, który, przed kilku lajty zamordo­
wawszy z zimną krwią, z powolnym namysłem

rodzinę własną i wiele osób, stanął przed 
sądem i opowiadając śmiało cynicznie o 
szczegółach morderstwa, wołał do sędziów: 
„Tylko mnie nie bierzcie za warjata! Wez­
wijcie lekarzy; niech przyświadczą, ze jestem 
przy zdrowych zmysłach."— Jacy to „ w i e l ­
c y "  według K ?  Zapewne A n k w i c z e ,  Z a -

* ^Nre ńa tem koniec. „Dla nas Polaków—  
utrzymuje p. K-, zmuszonych co  n a j p r ę ­
d z e j  właściwą obrać drogę postępowania —  
co najprędzej, d z i ś  j e s z c z e  jeźli podobna, 
nie masz czasu szukać delicji umysłowych w 
dochodzeniu, jakie są najdoskonalsze forim 
politycznego bytu. O żadnej federacji nie ma 
co myśleć. Jedna juz tylko pozostaje droga 
Tą drogą —  jakiekolwiek były dotąd' syro-  
patje i antypatje nasze —  prędzej czj pó­
źniej, chętnie czy wbrew woli, udać się bę­
dziemy musieli. Tą jedynie nam pozostającą 
drogą jest połączenie się z Rosją, a przez 
Rossją z całą Słowiańszczyzną, w c e 1 u 
s p e ł n i e n i a  w y s o k i c h  c y w i l i z a -  
c y j o y c h p r z e z n a c z e ń .  Nie masz innej 
rady, tylko powiedzieć sobie: konieczność 
wola przeznaczenia! Bylebyśmy raz na zawsze 
zaniechali roli nieprzyjaznego pierwiastku w 
składzie rosyjskiego mocarstwa, z prześla­
dowanych stajemy się odrazu czynnymi, isto­
tnymi obywatelami kraju." —  „Niem niej od 
tej n i e s z c z ę s n e j kwestji językowej, plą­
cze śród nas pojęcia kwestja f o r m y ,  w ja­
kiej unja narodu naszego z narodem rosyj­
skim do jsjcutku doprowądzićby się dała. W  
więlu wyobraźniach- z tą ideą unii nierozłą­
cznie wiążą się obrazy jakowychś n e g o c j a ­
cj i ,  u k ł a d ó w ,  u r o c z y s t y c h  a k t ó w,  
swojego rodzaju p r a g m a t y c z n y c h  san-  
k cj  i itd. Fa nt a z j e, jedne od drugich dzi­
wniejsze! F a n t a z j e  s z k o d l i w e ,  bo 
mągące odciągnąć uwagę naszą od jedynej p r a- 
k by c z n e j drogi, jaka nam jeszcze została dla 
dopełnienia tego w i e l k i e g o  d z i e ł a *  (str. 
bOj. „Z ■czem w odwodzie przyjdziemy negocjo­
wać z, ;Rosją, - -  pytam — skoro chcemy 
trąktować z nią na stopie r ó w n e g o  z ró-  
f f n y m ?  Między kim układy? Między niu- 
carstwem xozi;ządząjącem milionem bagnetów 
Augąrstką ludzi wyzutych ze wszelkich środ- 
Iftów gijetylko materialnej obrony, l e c z  i l e ­
g a l n e g o  p r z e m a w i a n i a  z a  s o bą? *  
(Stę. 63.)

Ze p. Krzywicki jest zdrów na umyśle,



subwencje żądane Gdyby Galicjanie skutkiem 
nadanych im tą ugodą subwencyj ulepszyli 
swe komunikacje, i doprowadzili do podnie­
sienia przemysłu i wartości ziemi u siebie, 
to oprócz tych korzyści dostaliby jeszcze pod­
wyższenie ryczałtu, innym zaś krajom dosta­
łyby się tylko ciężary. To przecie jawna 
krzywda! P. K a i s e r  przystępuje do wywo­
dów p. Grossa (w sprawozdaniu nie znajdu­
jemy ich; p. r.) i zbija wywody p. Zyblikie- 
wicza. P. C o r o n i n i  wskazuje, że siłą po­
datkową nietylko Rada państwa, ale, chociaż 
tylko pośrednio, i delegacje dysponują.

P. Z y b h k i e w i c z  zbija wywody mów­
ców poprzednich, i oświadcza: Obecna kwe- 
stja jest tylko finansową, i co do cyfry nie 
bardzo wielką, bo tylko o kilka kroci cho­
dzi Te zaś wydatki byłyby dla państwa bar­
dzo produkcyjnemi, bo Galicja posiada, ogro­
mne skarby, tylko je dobyć potrzeba Do 
tychczas kraj ten zupełnie zaniedbywano.

P. K u r a n d a :  Ganiono tutaj komisję, 
że dla kwestji finansowej, dla kilku kroci, 
jak się z pańska wyrażono, naraża ugodę na 
rozbicie. Ależ sprawa finansowa jest polity­
czną. Pozwolona już kwota nadaje Galicji 
stanowisko wyjątkowe, jakiego żaden inny 
kraj nie posiada w Austrji, nadaje jej prawo 
otrzymywania na cały szereg lat więcej niz 
płaci, i to bez możliwości redukcji. A już 
rewizja zrobiłaby ten przywilej wieczystym 
Galicja, gdyby nawet dzięki nowym, kolejom 
i lepszemu gospodarstwu pajwyżej zakwitła, 
zawsze jeszcze posiadałaby przywilej, że we­
dług miary dzisiejszej musianoby jej zawsze 
więcej dawać, niż ona płaci. ■ Czy to  byłby 
haracz, jak p Herbst trafnie powiada, czy 
wykup od obowiązków, jak p. Grocholski 
twierdzi —  podczas gdy my wcale nie pra­
gniemy się od tych obowiązków wykupywać 
—  n% każdy sposób utworzonoby przywilej,, 
jakim się żadne państwo europejskie u siebie' 
nie wykaże.

P. K a i s e r  przeciw p. Zyblrkiewiczowii:. 
Reszta krajów musiałaby w pewnych okoli­
cznościach obowiązkowo zawsze pozwalać na 
podwyższenie, a nie miałaby wpływu na jego 
użycie. Wątpię, aby kraj był dotychczas w 
zaniedbaniu, i z całą pewnością przyczyny 
szukać należy całkiem gdzieindziej, ' s , me w: 
rzekomem zaniedbaniu przez rząd. Mniemam 
tylko, że z nadaniem żądanych ustępstw do­
brobyt Galicji raczej upadnie niż się dźwi­
gnie, bo obce kapitały, na które przecie Ga-, 
licja głównie oglądać się musi, będą odstrę- 
czone od lokowania się w tym kraju.

P. W o l f r u m  przeciw p. Zyblikiewiczo- 
wi, i zastrzega administrację austrjacką przed 
zarzutem, jakoby zaniedbywała materjalne in-. 
teresa Galicji.

P. T i n t i :  Być może, iż w tym lub o-, 
wym względzie nietyle na Galicję łożono, ile 
ona wymagała, ale i ludność jest winną, ze 
się dobrobyt kraju nie podniósł. Co do pro­
dukcyjności żądanych wydatków, nie o to cho-, 
dzi, aby dla części państwa, ale aby dla ogółu 
były produkcyjnemi, dlatego każda częśę 
musi w słusznym stosunku się przyczyniać, 
Galicja niezmiernie wiele otrzymywała od 
państwa. Na indemnizacje otrzymała olbrzy­
mie zaliczki. Kl ' '  '

P. G r o c h o l s k i  oświadcza, że rewi­
zja c o  t r z y  l a t a ,  to już najwyższe co 
przyjąć można. Broni ruchomego ryczałtu i 
zasady, że z podwyższeniem się potrzeb w 
reszcib krajów należy i ryczałt dla Galicji 
podnieść. Jeżeli Galicja z podwyżki podatków 
tylko tyle otrzyma, ile stosunkowo na odno­
śne rubryki budżetu wypada, to będzie to 
miara słuszna. Zresztą oświadcza, że według 
najdokładniejszych badań jego, cyfra na rok 
1871 p r e l i m i n o w a n a  wystarczy bez bar­
dzo znacznego nadatku, i wn o s i ,  „aby ry 
czałt według ustawy finansowej na r. 1871 
ustanowiono “ (a nie jak centraliści źadają, 
co na rok 1871 rzeczywiście wydano; p. r.).

P. D i n s t l  przeciw wnioskowi p. Zy- 
blikiewicza. Według tego wniosku mogłoby 
się wydarzyć w przyszłości, ze  ̂Galicja na o- 
światę i administrację więcej jak teraz otrzy­
ma, mimo żeby w porównaniu z resztą kra­

jów mniej jak teęaz do wydatków się przy 
czyniała. Np. wtedy, gdyby się w Galicji 
przychód podatkowy podniósł, ale nie o tyle 
co w innych krajach. Najsłuszniejszym jest 
wniosek Herbsta, i przedewszystkiem za nim 
głosować będę. Dodatek, jaki Rechbauer dzi­
siaj do swego wniosku postawił, _ usuwa naj­
ważniejsze skrupuły, a mianowicie, żeby po­
słowie galicyjscy przy Dudźecie administracji 
i oświaty reszty krajów nie głosowali. Ponieważ 
na ostatniem posiedzeniu posłowie galicyjscy 
za wnioskiem Recnbauera głosowali, zapytuję 
ich, czv i za dodatkiem głosować będą. 1

■ P." T i n t i :  W Galicji obszar więcej jak 
120 mil kwadr, obejmujący żadnego zgoła 
podatku gruntowego nie płaci. P. H e r b s t  
Twierdzenie jakoby na Galicję mało łożono, 
i jakoby żądana kwota wyższa wypłaciła się 
kiedyś, jest mylne. Tylko wydatki na oświa­
tę możnaby nazywać produkcyjnemi, ale me 
na administrację. Koszta administracji polit. 
w Galicji wynoszą czwartą do trzeciej części, 
co cała administracja polit, państwa kosztu­
je, a zatem na administrację ■ polit. Galicji 
więcej stosunkowo się łoży niż innych kra­
jów.^ Należy też uwzględnić, ’ że wydatki na 
administrację Galicji w Galicji pozostają, że 
przeto stosunek ten jest dla niej korzystniej 
szy jak dla tych krajów, których administra­
cja mniej kosztuje. Obstaję przy mojem za­
patrywaniu; ugoda w tern polega, aby do 
datki państwa na Galicję, w odnośnych ru­
brykach budżetu były1 raz na zawsze nie­
zmiennie ustanowione; każda inna modła 
proponowana jest niesłuszną.

P, Zyblikiewiczowi odpowiadam, że cał-. 
kieni naturalnie z podwyższeniem wydatku 
państwowego i podatki wzrastać muszą; ale 
każdy kraj stosunkowo partycypuje -w tym 
ciężarze; w Galicji zaś nigdy to nie nastąpi. 
Komisja finansowa znacznie większą postawi­
łâ  cyfrę spodziewanych przychodów z podat­
ków bezpośrednich, z wyjątkiem podatku 
gruntowego; ale co do podatku" dochodowe­
go, to w Galicji głównym są przedmiotem 
kupony indemnizacyjne Na nie daje państwo 
więcej jak 2 7 2 miliona, ale z tego tylko 10 
pret. nazad otrzymuje. Być może, iż z pod­
niesieniem się przychodu podatkowego w, 
reszcie krajów, podniesie się on i w Galicji. 
Ale niesłusznem jest rościć sobie ztąd pre­
tensję do podwyższenia ryczałtu bez wzglę­
du na stosunek, w jakim podąjki wzmogą 
się w Galicji a w reszcie krajów. Wynikają­
cą z zasady rewizji krzywdę dla reszty kra­
jów, widzę i we wniosku Rechbauera, choc 
w mniejszym stopniu. - Krzywda trwałaby- 
jednak, i dlatego obstaję przy moim pier­
wotnym wniosku (ryczałt nieodmienny).

P. R e c h b a u e  r: ‘ Wniosek ..Herbsta 
tworzy nowe terrytorjum podatkowe, i pro­
wadzi do tego, że nawet przy podniesieniu 
się dochodów nie wolno by podnosić wydat­
ków na cele oświaty. To źle. iVęój wniosek; 
wydaje rui się mniejszem złem.

' Min. lin. D e p r e t i s :  Zasada rewizji
jest słuszną. Jestem jednak przeciw wniosko­
wi p. Zyblikięwicza, bo brak w nim miary 
porównawczej. Podwyższenie ryczałtu tylko 
ze względu na podniesienie się podatku bez­
pośredniego, prowadziłoby do nierówności i 
krzywdy dla reszty. krajów; i rektyfikacja 
podatku gruntowego nie może dawać prawa 
do podwyższenia ryczałtu, coby jednak z
wniosku p. Zyblikiewicza wypływało. "  W
imieniu rządu oświadczam się za wnioskiem 
p. Rechbauera jako stosuukowo najsłuszniej­
szym, i zdaje mi się, że skrupuły formalne 
usuwa dodatek jego. W imieniu rządu upra­
szam tedy o przyjęcie wniosku Rechbauera.

Przy g ł o s o w a n i u  komisja odrzuca 
wnioski Herbsta, Zyblikiewicza i Grocholskie­
go, a przyjmuje wniosek Rechbauera z do­
datkiem,

Wniosek Grocholskiego, rewizji trzyle­
tniej odrzuca, a przyjmuje rewizję pięcio­
letnią.

Drugi wniosek Zyblikiewicza o uwzglę­
dnienie podwyższenia plac urzędników przy 
układaniu ryczałtu na cele oświaty (wniosek 
mówił i o urzędnikach administracji polit,,

ale sprawozdanie na tern miejscu o tern 
przemilcza, choć nie podało, iżby p. Z. wnio­
sek co do tego punktu cofnął; p. r.), komi­
sja odrzuca.

To samo odrzuca wniosek Tmtego, że 
ryczałty te mogą na te tylko cele być użyte, 
ną_które są przeznaczone.

Przyjmuje zaś ostatni ustęp punktu C.b. 
elaboratu "podkomitetowego: “ „Jeżeliby pod 
A .g. w ustępie drugim uczynione zastrzeże­
nie miało wejść w życie, suma ryczałtowa 
ma być zniżona do wysokości wynikłych ztąd 
Kosztów. “ (Ustęp ten punktu A . g. elaboratu 
opiewa: „Pozostaje jednak ustawodawstwu 
państwowemu prawo ustanowienia własnych 
organów w razie, jeśli pomieniona organiza­
cja nie będzie dostatecznie uwzględniała po­
trzeb państwa. 11 P. r.)

P. H e r b s t  wnosi, aby kwestję pokry­
wania płac dla galicyjskich urzędników ad­
ministracyjnych, z wyłączeniem kosztów ad­
ministracji galicyjskiej w najściślejszym związ­
ku stojącą, pod rozwagę wzięto. Min. finan. 
D e p r e t i s :  Podkomitet ma jeszcze przed­
łożyć uchwały w sprawie petycji Biały, mo­
żna mu zatem i ten przedmiot oddać do 
zbadania i postawienia wniosków.

Pizy g ł o s o w a n i u  komisja uchwala 
sprawę tych plac odesłać do podkomitetu

Przewodniczący br. E i c h h o f f pyta, 
czy komisja wybierze referenta do zdania, 
sprawy z uchwał zapadłych.

P W o l f r u m  i min. prez. ks. A u e r -  
s p e r g są za wybraniem referenta, aby u- 
prościć załatwienie sprawy.' P. H e r b s t  od ' 
wołuje się do tego, co rzekł na poprzedniem 
posiedzeniu, że kwestję punktu 1. rezolucji 
galic. może komisja przedłożyć Izbie jako o- 
twartą, usprawiedliwiając się przyrzeczeniem 
rządu, że wniesie projekt reformy wyborczej. 
Sądzę przeto, że wystarczy odesłać zapadłe 
uchwały do podkomitetu dla sformułowania 
Min. prez. ks. A u e r s p e r g :  Zapadłą na 
ostatniem posiedzeniu uchwałę komisji rząd 
zupełnie taksamo pojmuje jak p. Herbst.

Przy g ł o s o w a n i u  wszystkie zapadłe 
uchwały odesłano do podkomitetu. .

Następne posiedzenie miało się odbyć 
wczoraj. '
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Przeciwnicy Austro •'Węgier.
Naraz dochodzą nas wiadomości z 

Paryża, Londynu, Genewy, Drezna o sze-i 
rzonych tam pogłoskach, że Moskale pra­
gną ugody z Polakami. W  Konstantyno­
polu oddawca jenerał Ignatiew z jednej 
strony starał się wymódz na rządzie 
Porty Ottomańskiej prześladowanie pol­
skiej emigracji, a z drugiej jednocześnie 
gorąco przyrzekał tym % naszych roda­
ków, co mu oddadzą się w opiekę, usilną 
protekcję. Sadyk-basza ulegając właśnie 
jego radom, wysiał swego- syna w carską 
służbę i splamił tern całą swą przeszłość. 
Gdybyśmy bliżej śledzili działania Moskwy 
w Galicji, nie trudnoby nam również 
pizyszło stwierdzić, że je j agitacje dzi­
siejsze o wyszukanie dla siebie przyjaciół 
znacznie zostały spotęgowane. W  zaborze 
moskiewskim wreszcie, jak nam donoszą, 
dawna piosnka, uciskających nas pauslawi 
stów o czułościach plemiennych, posłannic­
twie Słowiańszczyzny, oddawna powtarzana 
brzmi o wiele silniej. Broszury zachęca­
jące do zbliżenia się z Moskwą, lub ta­
kie, jak rozbierąpa w odcinku. „G azety11 
pisanina byłego ministra oświaty, pana 
Krzywickiego, usilnie są rozszerzane. Jak­
kolwiek w niczem nie złagodzono ucisku, 
w chwili, gdy komisja z reprezentantów 
wszystkich ministerstw naradza się, jaką

to nie podlega najmniejszej wątpliwości, ina­
czej nie byłoby o co go obwiniać: lecz ze
0 wszystkiem bez żadnego wyjątku ma wy­
wrócone zupełnie pojęcie, to także pewne! 
Sposób zapatrywania się jego na powstanie 
1863 roku jest tak jedyny, tak oryginalny, 
tak niespodziany, że czytający jego słowa 
przeciera oczy, powtarza okres, zatrzymuje 
się, pyta sam siebie: czy to dość jasne r czy 
dobrze zrozumiał autora? —  Uwierzyłby 
kto? W  1863 roku nie Polacy cierpieh> 
zdaniem p. Krzywickiego, —  nie my, ale 
M oskale! —  Oto dosłowny ustęp autora. 
„ Zmusiwszy Itosję w 1863 roku w y c h y l i ć  
c a ł y  k u b e k  g o r y c z y  j a k  w i e l k i  t y l ­
k o  z d o ł a l i ś m y  p r z y g o t o w a ć  d l a  
n i e j ,  już dziś nie mamy w rezerwie mc 
takiego coby mogło ją  naglić do u k ł a d a ­
ni a  się z nami.“ (Str. 62.) Więc rzecz bar­
dzo naturalna, że p. K. nie nad tysiącem 
kilkuset powieszonych i rozstrzelanych, nie 
nad krociami męczonych i wygnanych, nie 
nad milionami prześladowanych, odartych z 
religii, z mowy, z mienia lituje się, ale nad 
biedną Moskwą!!... My, my to jesteśmy prze­
śladowcami Rosjan nieszczęśliwych! —  we­
dług p. K. —  Oni są męczennikami nad 
którymi się pastwimy!! ■ A ! krew bije do 
głowy, pióro z rąk wypada rozbierając takie 
rzeczy. A jednak i to jeszcze nie wszystko! 
Pan Krzywicki zapytatfy poufnie przez pewną 
osobę: „Jak mogłeś tak potworne zdania o- 
głaszać ? We wszystkiem obwiniasz Polaków, 
we wszystkiem usprawiedliwiasz Moskali!
1 Murawjewa gotów jesteś bronić!4 odpo­
wiedział: „Murawiew postępował tak, jak 
powinien był postępować. Ja, gdybym był 
na miejscu Murawiewa, nie postępowałbym 
inaczej.4 —  „Zmiłuj się! Co o tobie powie­
dzą? Okrywasz się hańbą.4 —  „To dla mnie 
obojętne, co powiedzą o mnie Polacy; - od­
rzekł Krzywicki. Ja nie Polak; ja Rusin (ro­
dem z Wołynia), więc to samo co Rosjanin, 
a Rosjanin to samo co Sławianin.4

Odrzuciwszy wszelkie formy jakiegokol­
wiek układania się z Rosją, nie przyznając 
n a m  na j m n i e j s z e  g o  d o t e g o  p r a- 
wa,  zapowiedziawszy, że o d R o ś s  j i n i ­

c z e g o  s p o d z i e w a ć  s i ę  n i e  m o ż e ­
m y  i n i e  p o w i n n i ś m y ,  autor teorję 
swoją streszcza w ten sposób: „Uczynić po­
stanowienie przestać raz na zawsze być dla 
Rosji nieprzyjaznym pierwiastkiem, uznać jak 
najszczerzej jej sławiańską misję, i b a d z c o  
b ą d ź  być dla niej w tej misji najwierniej­
szymi sprzymierzeńcami.4 —  Wtedy Rosja 
m o że ... k i e d y ś  „stworzy dla nas j a k i e ś  
k o m b i n a c j e . 4 — • „Dziś zbierać się mię­
dzy sobą, obradować, układać punkta poje­
dnania naszego z narodem rosyjskim, ż a ­
d n e g o  n i e  m a m y  p r a w a .  Z każdą po­
dobną czynnością kryćbyśmy się musieli, jak 
z w y s t ę p n e m  p r z e d s i ę w z i ę c i e m .
I ten kubek z rąk nieubłaganej Nemezydy 
historycznej do dna wychylić musimy; a n i 
j e d n e j  z niego kropli nam nie darują su­
rowe a z a w s z e  m ą d r e  wyroki-“ (Str. 
65.)

A co?!... i  t0 sję nazywa: c z ł o w i e k !  
Gdyby szatan rządził światem i tak m ą d r e  
w y r o k i  wydawał, a nie Opatrzność, do 
której na wzór króla pruskiego lubi się od­
woływać autor, jeszcze byłby lepszym, lito­
ściwszym od pana Krzywickiego. Ma on 
szczególną zdolność zbuntowania nietylko 
przeciwko Rosji, ale przeciw Bogu. Rosję 
maluje jako nieubłagany potwór i nas z nią 
kojarzy

„Że się unja nasza z Rosją niezawodnie
dopełni   powiada p. K. —  mimo wszelkie
trudności jakie przewiduję i jakich przewi­
dzieć nie mogę, mimo własne nasze wstręty 
i intrygi obcych, w to wierzę tak, jak w to, 
że po zimie, którą teraz przebywamy nadej­
dzie wiosna i świat nowem okrjje życiem, 
choć niejednego tymczasem... „ w i e c z n y  
ś n i e g  p o c h ł o n i e .  Rozważanie coraz 
bardziej zimne i dokładne kwestji naszej, 
doprowadzać będzie coraz większą liczbę 
osób pośród nas do wniosków mniej wię­
cej takich, jakie tu teraz przedstawiam. —

Zaczną się tworzyć coraz mocniejsze i 
stalsze przekonania i n d y w i d u a l n e  w tym 
kierunku. Przekonania indywidualne staną 
się powoli przekonaniami r o d z i n  c a ł y c h .  
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Już na tym szczeblu nabiorą one energii 
niezmiernej i prawdziwości; Zaczną się two­
rzyć s p o ł e c z n e  k o ł a  tchnące tą samą 
polityką; znajdą się i o r g aDa pr asy ,  któ­
re śmiało w obliczu świata myśl tę wypo­
wiadać będą.“

Tak przepowiada autor szerzenie się w 
narodzie naszym z a r a z y  p o d ł o ś c i .  W 
nagrodę „czeka p r z y s z ł e  p o k o  l eni at aka  
p o m y ś l n o ś ć ,  o jakiej w d z i s i e j s z e j  
n ę d z y  n a s z e j  mówić niepodobna, zaledwie 
czasem pomyśleć tylko wolno.11 A tych roz­
koszy używać będą praw nuki po moskiewsku!

„Uwierzmy w gwiazdę Rosji; — woła 
autor. K r w i ą  i ż e l a z e m .  Niema innego 
hasła dla nas, w tej straszliwej walce o byt. 
K r w i ą  i ż e l a z e m —  tylko nic przeciwko 
Rosji, a z Rosją w jednym szyku, zdobę­
dziemy i my pomyślniejsze  ̂ warunki bytu 
d la  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń ,  które zawsze 
Bóg miłosierny za cel swych błogosławieństw 
obiera, kiedy błogosławić ojcom raczy,11 
(Str. 68.) . ,

Po tym strasznym, przerażającym obra­
zie jaki nam przedstawił wprzód autor, po 
zastanowieniu się nad jego słowam i i prze­
powiednią, czytelnik miotany sprzeczne mi u- 
czuciami, trwogą, rozpaczą, bólem, podziwem, 
pogardą, wstrętem na przemian, — ochło­
nąwszy nieco, idzie po radę do p r o s t e g o ,  
z d r o w e g o  r o z s ą d k u  i nie wdając się w 
długie rozumowania, tak do siebie m ów i: 
Więc cóż? Nic, uic, nic! Rosja nic nam nie 
da! Przeciwnie. Resztę nawet odbierze! Od­
bierze nam wszystko, ale tak wszystko, że 
nawet c z c i  nam nie pozostawi! I jeszcze 
k r w i ą  i ź e l a ż e m przez długie lata, może 
wieki całe, mamy wraz z Moskwą zapełniać 
świat, mordować niewinne ludy, ażeby kie­
dyś za lat kilkaset było dobrze naszym przy­
szłym... bękartom!

Autor na każdym kroku, na każdej nie­
mal stronicy przypomina nam, że unia Pol­
ski z Moskwą dla nas powinna mieć za go­
dło: Voi ch'intrate, lasciałe ogni speranza.

(Dok. nast.)
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, drogą można najlepiej Moskalom zapewnić 
posiadanie na Litwie i Kusi majątków 
zrabowanych Polakom, figury urzędowe 
starają się mglistemi obietnicami wyzy­
skać łatwowierność uciśnionych. Ks. K or­
saków, jeuerał-gubernator kijowski, wyra­
ził życzenie, aby szlachta dała dlań obiad, 
dlatego zapewne, ■ aby mieć sposobność 
przyrzeczeniem poczynienia^ulg, złudne 
wskrzesić w niej nadzieje.-

"‘ W  przededniu donioślejszych wypad­
ków ^loskwa, obawiając się Polaków, u- 
s iłu je słusznie zawsze ich dla siebie za­
skarbić, a przynajmniej utrzymać w ube- 
zwładnieniu. Dawniej starała się dojść do 
tego za pomocą liberalnych Moskali —  
później trafiała przez przyjaźnych nam 
Czechów, a dziś wyszukuje do tej misji 
indywidua polskiego pochodzenia, sobie 
zaprzedane, które szerzą wieści o kłam­
liwym zamiarze pogodzenia się z Polaka­
mi, a różnemi drogami łowią na wędkę 
jednęstki słabszego ducha. Szczęściem, że ■ 
ogół zna wartość obietnic naszych nie­
przyjaciół, właściwie je  ocenia i w pracy 
tylko około wyrobienia ja t  naj większycŁ 
sił z własnego łona, podwaliny
przyszłego szczęścia narodu. Musimy przy­
znać wszakże, że Moskwa, przygotowująca 1 
się do jakiegoś przedsięwzięcia, a więc 
słusznie obawiająca się przeszkód, jakie 
m ogliby je j zadać Polacy, umiała dobrać 
właściwą dl_a swych umizgów chwilę. 
Ucisk moskiewski , zapowiedziane nam 
przez Bismarka tępienie narodowości pol­
skiej, i zalecana przez tegoż dążność 
wiernokonstytucyjnym Niemcom w Wi e ­
dniu do rozbicia , ugody ga licy jsk ie j, 
nacisk naszych zaborców na inne rządy 
wywierany w celu prześladowania polskiej 
emigracji, postawiły nas istotnie w kryty- 
cznem położeniu. Taki zaś stan ułatwia 
werbowanie odstępców z pośród tych ," co 
lekko poddają się rozpaczy.

Moskwa, idąca w porozumieniu z. 
Bismarkiem, znalazła przy pomocy centra- 
listów wiedeńskich środek zrażenia do Au- 
stro-W ęgier Polaków i dziś usiłuje ich 
przyciągnąć na swą stronę "rr  ^ie 
dobrze, że gdyby plan ten je j udał się, 
rozbicie monarchii Habsburgów, o czem 
oddawna marzą je j sąsiedzi, byłoby umo- 
źebnionem. Jeszcze do zyskania Polaków 
daleko, a już opierając się na niechęci, 
jaką w Przedlitawii postępowania wierno- 
konstytucyjnych spowodowało, Moskale wy­
rażają swe niezadowolenie W ęgrom  i za
pow iadają im nawet swą interw encję. 
„B irż . _ W ie d .“ . obszernie rozpisując się
o ucisku Rusinów przez Węgrów, w ołają : 

„Czy Węgrzy myślą, że Moskwa zawsze 
będzie z załozonemi rękami siedzieć wobec 
stosunków zewnętrznych, jak po wojnie krym­
skiej, gdy do tego była zmuszoną konieczno­
ścią przedsięwzięcia różnorodnych reform ? 
Czy tego nie widzą, że perjod gwałtownych 
przeobrażeń się w Moskwie kończy, i że ma 
ona w teraźniejszej chwili więcej jeszcze roz­
wiązane ręce w zewnętrznych pracach jak 
Francja, lub Prusy, a cóż dopiero bezsilna 
Austrja? Czy tego nie dostrzegają, że nasze 
^moskiewskie) poczucie narodowe wzmaga się 
nietylko co dzień, ale co godzina we wszyst­
kich warstwach społeczeństwa ? Czyby ich o- 
szukiwać miała spokojność nasza? Ale węgier­
scy mężowie stanu wiedzą zapewne, że gdy 
Tersyt złości się i sierdzi, Agamemnon i A- 
chilles są spokojni, co wszelako nie prze­
szkodziło Achillesowi rozprawić się z nim, 
<*dy nadszedł czas... Dla narodów taka chwila 
bardziej jeszcze nieodzowną jest, jak dla po- 
jedyńczych ludzi.4 .

Groźby, powyższe nabierają tein wię- 
kszego znaczenia, że na Wschodzie tlić 
p oczyn a  na serjo oddawna praez Moskwę 
podmuchiwane zarzewie. Pod właściwą ru­
bryką znajdą czytelnicy dokładniejsze w 
tym względzie wiadomości, któro świad­
czą, i& Moskwa nie jest im obcą. Tu zaś 
nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że w pół- 
urzędowych dziennikach pruskich już od­
dawna spotykamy wiadomości o grożącej 
Turcji burzy, a korespondent ze Wschodu 
do „Gazety Augsburgskiej“  P 'sze :

„Węzeł gordyjski coraz bardziej się 
ścieśnia i mnożą się różne zawikłania, które 
wtrącą Portę w gwałtowny wir wypadków. 
Rząd turecki dobrze jest powiadomiony o u- 
sposobieniu Bośniaków, nic jednak me czyni, 
by wrzące żywioły ułagodzić. Stan rzeczy w 
Bośnii jest taki. iż przygotować się należy 
na najgorsze wiadomości z tej prowicji. Prze­
widując ważne wypadki hr. Andrassy mini­
ster spraw zagranicznych w Wiedniu, odwo­
łał już nieudolnego konsula i zamierza wy­
słać do Sarajewa człowieka wielkiej zręczno­
ści i wielkiej znajomości tamecznych stosun­
ków. Porta musi być albo bardzo naiwną, 
albo bardzo przebiegłą, skoro wywołuje wy­
padki, do zwyciężenia których nie ma wcale 
siły odpowiedniej. Nie należy bowiem zapo­
minać, że wszelki ruch w Bośnii znajdzie od­
głos w Hercegowinie. A co na to powie sil­
nie uzbrojona i rozumnie kierowana Serbja?

Zwalać winę całą na ofiarę, to zwy­
kła taktyka u Niemców, którzy zaprzy­
jaźnieni z Moskwą je j knowania przypi­
sują Turcji.

Od południa więc i wschodu Austro- 
W ęgrom  zagraża burza, która dotkliwie 
może dać się im uczuć —  a czy od pół­
nocy i zachodu jest bezpieczniej ‘1 Przy­
jaźń Prus dla Moskwy jest niezaprzeczo­
ną, apetyt Bismarka na prowincje nie­

mieckie monarchii Habsburgów , których 
, przywódzcy widzą w ^  swego opieku- 

na, dobrze wszystkim znany, a więc wiara 
w przyjaźń prusko-austrjacką jest m ało  

( uzasadnioną —  dalej zbliżenie się W io ch  
z Prusami niewątpliwe —  A u stro -W ęg ry  
są więc ze wszech stron otoczone nie- 
przyjaznemi żyw iołam i. Taki stan rzeczy 
musi być dobrze zn.ąny hr. Andrassem u, 
dla czegóż jednakże kierownik polityki 
zagranicznej pozwala zarządcom wewnę­
trznych spraw utrudniać jeszcze swe za ­
danie przez nieuwzględnianie istotnych  
potrzeb -ludów, dla czego nie stara się 
ciągnionym ' przez Moskwę Czechom, a o- 
becnie kokietowanym Polakom usunąć 
źródło^Ąieęhęcj —  trudno to nam zro­
zumieć. Bądź cobądź zdaje się być rzeczą 
niewątpliwą, ze obecna chęć Moskwy pod­
kopania w Polakach zaufania do rządów  
dynastjj H absburgów , leży w związku z. 
jej przedsięwzięciami, które nie m ogą być 
dla A u stro -W ęg ier obojętne.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Ziemie polskie.
1

Z powodu agitacji wyborczej w sprawie 
wyboru hr. Ballestrema na posła z Górnego 
Szlązka piszą z opolskiego powiatu do K a- 
tolikg,:

„Jak w naszym powiecie agitują przeciw 
naszemu kandydatowi, poznajcie z następują­
cego zdarzenia. *’ ~ “

„Wczoraj popołudniu do wioski Ch... mi­
lę od Opola, przybył z żandarmem .jakiś 
Goldstein, żyd z Proszkowa (nie wiemy, czy 
był posłany od p. Jettegarda, geheimeratha, 
albo też od kogo innego).

Gdy żandarm po długich wezwaniach 
sprowadził pięciu gospodarzy do karczmy —  
więcej ich namówić nie mógł -  rozpoczął 
Goldstein swoją misje odmawiając od hr. Bal­
lestrema, i a namawiając do wyboru, Jandrata 
Dalwiga, Szkoda papieru dla umieszczenia 
żydowskich bredni! dosyć na tem, że po dłu­
gich naleganiach i namowach, które popierał 
hojnem częstowaniem piwa :_i cygar, dobył z 
kieszeni arkusz papieru i napisawszy jakiś 
protokół, odezwał się: „Kto kocha cesarza i 
ojczyznę, niechaj pod prokół napisze imię 
swoje i nazwisko, obowiązując się przez to, 
że tylko na landrata odda kartkę wyborczą.4

Czterech wieśniaków dało się nakłonić 
i podpisali protokół. Tylko piąty gospodarz 
nie dał się złapać w sidła, owszem z obu­
rzeniem oświadczył: „Cóż to sobie myślisz,
żydzie? —  ja za kutię piwa nie sprzedam 
mojego sumienia! piwo sam sobie zapłacę!11

TLo opuścił szynkowme, aby o-
powiedzieć sąsiadom, co w karczmie knuj%.
Mój ty święty Boże! —  skoro się po wsi 
rozniosło, że ci, a ci gospodarze za .kilka 
kufli piwa i za smrodliwe cygary podobno 
po 1 feniku się zaprzedali, powstał niemały 
hałas a biedacy wychodząc z  karczmy byli 
wystawieni na pośmiewisko i pogardę. Jesz­
cze większy kłopot! —  poczciwe żony obu­
rzone na podłych mężów nie chciały ich 
wpuścić do domu, wołając z okna: „Coście
za katolicy, kiedy przed lada źydkiem za­
parliście się wiary? gminie narobiliście hań­
by a siebie samych wystawiliście na po­
śmiewisko ! W  całym Górnym Szlązku o was 
mówić będą jako o zdrajcach! „Nieboracy tak
się teraz wstydzą, -  że od kilku dni się rrte 
pokazali na świat.

„Szanowna redakcjo, dodaje korespon­
dent, możemy śmiało oświadczyć, że hr. 
Ballestrem ogromną większością zostanie o- 
branym, ponieważ dzięki Panu Bogu, lud 
nasz czytając Katolika  i inne dobre- gazety, 
jest tak oświeconym, że się lada fryckowi 
łub żydkowi nie da uwieść.11

W korespondencji z Włoch do Kraju  
donoszą o obiegającej tam w ieści, że ks. 
Bismark zażądał dyplomatycznych objaśnień 
od kardynała Antonnelego względem pryma- 
aostwa ks. Ledóchowskiego. Wszechwładny 
kanclerz arcyuczonych Niemiec nie wie , 
że prymasostwo polskie było zawsze przy­
wilejem arcybiskupstwa gnieźnieńskiego.

K urjer Poznański donosi, że w tamtej­
szych kołach kupieckich nurtuje myśl zało­
żenia nowej instytucji kredytowej dla pol­
skiego handlu i przemysłu. Myśl ta urzeczy­
wistniona wraz z powiększającemi się coraz 
więcej środkami komunikacyjnemi podniosła­
by niewątpliwie przemysł w Poznańskiem 
tem bardziej, że dzięki połączeniu jk. prostej 
linii z Warszawą na Toruń znaczna część 
interesów handlowych z królestwem Polskiem, 
z których dotąd Wrocław głównie korzystał, 
przejdzie na Poznań.

Do Czasu donoszą o projekcie założenia 
w Wilnie instytucyj kredytowych, oraz o po­
myśle Dzuryczewa  nowego podziału państwa 
na gubernie i powiaty. Opiera się on, jak 
twierdzą, na podstawie stosunków handlowych, 
jednakże prawdopodobnie będzie proponował 
głównie nowy podział Litwy i K on g resów k i 
stosownie do planów podawanych przed kil­
koma laty przez Katkowa, a mających na 
celu łatwiejsze moskwiczenie ziem polskich.

Do Mosk. Wied. piszą,n że W bieżącym 
roku w guberniach Wileńskiej, Grodzieńskiej, 
Kowieńskiej i Mińskiej nastąpi stanowcze, wy­
dzielenie gruntów z dóbr rządowych zamie­
szkującym je włościanom, a także j nowo o- 
siedlającym się tam przesiedleńcom moskiew­
skim i starowiercom, z dobr oddzielnie na 
to przeznaczonych przez ministerstwo skarbu.

Piszą do K ra ju : W  Kijowie dawała
szlachta objad dla gubernatora Korsakowa.
Przy obiedzie oznajmił gubernator głośno, że 
może udzielić wielce pomyślnej wiadomości.
Oto w maju przedsięwzięte będą znowu w za­
branych krajach wybory szlacheckie, jak przed , s 
rokiem 1863, i dawne instytucje wejdą na- 
powrót wżycie. Prowincje te, zaręczył guber-



nator, zrównane zostaną pod każdym wzglę­
dem w prawach swoich z guberniami wielko- 
rosyjskiemi. a to bez względu na narodo­
wość i wyznanie mieszkańców. .

Wedle Kiewlanina, w Kijowie zakłada 
się wyższa szkoła rzemiosł z 61etnim kur­
sem. Przedmioty dzielą się na 1) rzemiosła 
i 2) umiejętności kształcące ogolme.

iV scUOd

Potwierdza się wiadomość źe rząd serb­
ski kategorycznie wezwał I °J U. by wycofa-, 
ła swoia załogę * fortecy serbskiej Zwornika, 
do czego już była zobowiązała się w r 1867, 
ale polegając na opiece mocarstw zachodnich, 
zobowiązania tego spełnić me chciała. Tera­
źniejsze wezwanie' ze ( f ny, ei’b'i jest g i° ' 
źbą, która może mieć bardzo poważne na­
stępstwa. Że Serbia tym razem postawi na 
'swojem choćby miała doprowadzić rzeczy do 
ostateczności, pokazuje się to dostatecznie z 
tonu jej dzienników jak Vidovdan \ &u,a 
Slav. Coresp., które otwarcie powiadają, że 
kraj ten nie będzie juz zważał na mocarstwa 
zachodnie, i ze dla swoich nadziei narodo­
wych nie potrzebuje pomocy dypl°macJ1 eu­
ropejskiej. Siki. Slav. Cor. oświadcza ze sta­
nowczością p. Bismarka: Odrodzenie nasze­
go narodu będzie sprawą armat i karabinów. 
Nasza armia powinna być tak przygotowaną, 
aby w każdym czasie mogła wyruszyć ku 
Drinie. Nasze arsenały muszą być zapełnio­
ne. Powinniśmy mieć w pogotowiu pieniądze 
i prowiant dla wielkiej armii. Powinniśmy 
wykształcić wszystkie klasy ludności, aby ka­
żdy Serb bvł nrzedstawcą wielkiej myśli na-zdy Serb był przedstawcą wielkiej myśli na­
rodowej. Musimy rozgizać i zahartować pa- 
trjotyzm w kaźdem sercu serbskiem, aby ka­
żdy Serb stał się bohaterem. Musimy wszy­
scy być zjednoczeni do koła tronu, na któ­
rym zasiada potomek naszej rycerskiej i na­
rodowej dynastJ1-..•Musimy rozdać broń naszym 
braciom w Bosun i w Hercegowinie. Musimy 
wejść w przymierze z Grecją, Rumunią i 
Czarnogórą, dla odparcia wszelkiej napa­
ści. Musimy wywołać powstanie wszystkich 
ludów wschodnich przeciw naszym starym 
ciemięzcom. To wszystko z pewnością utoru­
je nam drogę do nowego, wolnego życia. Dy­
plomacja widząc na Wschodzie powstanie dla 
wywalczenia lepszej przyszłości, zapewne za- 
cgowa się neutralnie, lub przynajmniej prze­
ciw nam nie wystąpi."

_W sprawie oświaty ludu.
Dr. Niegolewski członek dyrekcji poznań­

skiego Towarzystwa oświaty ludu złożył tal. 
100 na fnndnsz żelazny.

Wezwani przez Wydział krajowy do traso­
wania dróg krajowych inżynierowie, przed rozja­
zdem złożone na objad pożegnalny siedmdziesiąt 
kilka złr. przeznaczyli na fundusz oświaty lu­
dowej.

Od kbmitetu składek dla miasta Lwowa 
jłirzymnjemy następujące pismo:

Na wezwanie pana Prezydenta miasta, 
utw orzył się komitet dla miasta Lwowa złożony 
* T T "  Poniżej wym ienionych obywateli, 
który ustanowił dla miasta Lwowa następujące 
sposoby zbierania składek: 'JPnjące

1. Każda z pięcin dzielnic miasta otrzyma 
ła jednego referenta, który jest zarazem człon­
kiem komitetu miejskiego, i pewną ilość upro­
szonych do tego .delegatów, którzy jako poborcy 
będą czynnymi.

2. Każdy właScieiel lnb zawiadowca domu 
otrzymuje wraz z mniejszą instrukcją arkusz 
składkowy, do którego wszystkie datki swoich 
czynszowników wpisywać zechce.

3. Z początkiem każdego miesiąca, a naj­
później kwartału roku bieżącego, delegat pobor­
ca odbierze uzbierane pieniądze, pokwituje odbiór 
na tymże arkuszu i zażąda pokwitowania odbioru 
na arkuszu przez komitet centralny sobie do­
starczonym.

kowane w kuT * pDSZek °Patrz0ni w osoblie dru‘ 
dą takowe W obecn stępach czasu bę-
żniać, odebrauą kwotó °piekuna puszki ^ P o ­
zapisywać i podri,em \ vL °dpOwi0dniej rubryce 
szki odbiór potwierdzać. a° ym 1 °Piekuua pu- 

" 5 . Datki uiszczą się do rak » i  t ,
zawiadowcy domu w ratach miB3ię *ściclela Iub 
talnych lub jednorazowo. y h- kwar-

6 . Komitet uprasza panów właścicieli d 
mów, aby w sprawie niniejszej nie wyręczając 
się służbą, osobiście do jak najświetniejszego 
rezultatu składki przyczynić się raczyli.

Od komitetu składek -dla miasta Lwowa.
Przewodniczący: Zastępca:

W łodzimierz br. Russocki. Jan Wieczyński.

p p . F. BalutowsM, ’ (ref. śródmieścia),
. W . Dąbrowski, (ref. cz. I .), P.

(ref. cz. n .), Dr. Rieger, (ref. cr. IV0> „  V  
(ref. cz. m . )  W. Gubrynowice, Dr. bernian,
H. Szwedzicki.

Delegatami mianowani są : _ , .
DH Śródmieścia: pp. J. BaczeWSki, J'

c i i ’  ̂ n y met: Dobrzański, ,  Wajda, &■
bchubut, Seyfnrth, Wichert, Źółkieiosh- .

Dla dzielnicy I-szej: pp . Miłaszewski
Ignacy, Grabiński, Borkowski Józef, Ma- 
miński Jozef, Momocki, Izdebski, Niemczy- 
nowski, Stokowski.

Dla dzielnicy II-g ie j; PP. Baurow kz W a­
lenty. Mozer Zygmunt, Mieding, Markow­
ski, Połudmemki, Russman Leib, Szapira, 
E e r Z  Adolf, Epstem M ax.

Dla dzielnicy III-ciej: pp. Rauch, W ali- 
chiewicz, Pleśniak, Karankiewicz, Pipes 
Jakób, Jellinek, Szmigielski, Berger, Żeli­
gow sk i Jan, Mokrzycki K a roi

Dla dzielnicy lV -te j: PP- D ydach, P iJa- 
‘ttowski, Szimser, Zasławski.

Uczniowie Krakowskiego Instytutu techni­
cznego mając na celu rozbudzenie ruchu umy­
słowego między młodzieżą techniczną, a zarazem 
rozszerzenie i uzapałnieuie zakresu humanitarne­
go wykształcenia, postanowili urządzać między 
sobą odczyty, połączone z dobrowolenemi skład­
kami na rzecz Oświaty ludowej.

K r o n i k a

Kurjerek lwowski.
Przypadający na dzień dzisiejszy wieczorek 

tutejszego muzycznego Towarzystwa, odłożony 
być musiał znowu na czas późniejszy, bo dotąd 
Wydział Towarzystwa muzycznego nie zdołał 
skłonić pana Mikulego do pozostania na posadzie 
dyrektora artystycznego. P. Miknli ma żądać, 
ażeby Wydział Towarzystwa rebałotował wszyst­
kich czynnych członków Towarzystwa.

Czy nie lepiej byłoby, gdyby p. Mikuli pu­
ścił byl wszystkie zajścia w niepamięć, jak opo­
zycja to uczyniła, poddając się uchwale większo­
ści. Ządauie rebalotn czynnych członków może 
być tłumaczonem jako ubliżenie im, i.j, spowodo­
wać gremialne ich wystąpienie, a przez to zn- 
peln e rozbić Towarzystwo, które zdawało się, iż 
ua ostatniem walnom Zgromadzeniu zupełnie się 
skonsolidowało, szlachetnem poddaniem się mniej­
szości.

Wydział krajowy szuka pomiesiczenia. Do­
tąd Wydział krajowy płacił czynszu 6000 zlr. 
rocznie Właściciel tej kamienicy żąda teraz 
11.000 zlr. roczuie i 2000 zlr. poiękawicznego 
czyli kontraktowego. Wydział zamierza wszystkie 
bióra swoje przenieść do gmachu teatralnego i 
w tym cela zażądał od administracji fnndacji 
skarbkowsiej przedłożenia sobie planów całego 
gmachu. Kontrakt najmu lokalu dotychczasowego 
kończy się Wydziałowi w przyszłym roku.

Kasyno narodowe (w  gmachu skarbkowskim) 
zamyśla o wybudowaniu osobnego lokalu dla sie­
bie. Jest plan zbudowania tego gmacnu na akcje, 
których większą część rozebraliby c/łonkowie
kasyna. Gmach ten nowy stanąłby w takiem 
miejscu, ażeby na dole urządzić można sklepy, 
a na pierwszem piętrze kasyno same, resztę zaś 
lokalności wynajmywanoby. Najodpowiedniejszem 
miejscem na taki gmach byłby plac gdzie obe­
cnie stoi hotel angieiski, należący do miasta.

”  B an k  budowniczy lwowski zamierza na No­
wym świecie stawiać domki z ogródkami, i ta­
kowe na spłaty odprzedawać. Domek taki o 4 
lub 5 pokojach z kuchnią i z ogródkiem ko­
sztowałby 4 do 6000 złr. w. a. Grunta pod
te budowy już zakupił bank budowniczy.

w Paryżu 
N. Alojzy 
W. J. 50 

K. 1 złr., 
T. 30 c.,

D la  W. S m a g ł o w s k i e g o  
zebrał p. Pawulski u Stadtmullera: 
1 złr., N. N. 30 c ., B. H. 40 c., 
e., J. E. 50 c., X. Y. 30 c., A. 
A. S. 50 ć., B. 50 c., N. 5U c.,
N. N. 40 c., N. N. 24 c., X. Y. Z. 40 c., S. 
C. 50 c., A. B. 50 c , A, K. 15 c —  Kacia 
pow. Kossowa przez Miecz. Mokłowskiego 1 złr. 
Kar. Strasser 1 złr., M. K. 1 złr., D. Eltiss 
1 złr., M. Kropelnicki 1 złr., Piw 1 złr., St. 
Przybyłowski 1 zlr., Jan Knroski 1 złr., P. 
Mokłowski 75 ct., Zofia Moklowska 50 c., Teo­
dor Jaremin 1 złr., Stan. Bursa 1 złr., Józ. 
Chauer 50 c., N. N. 50 c. —  Na kopcu 50 
c., M. Orlik 20 c., J. W. ] złr., M. 30 c., 
Kada pow. Kałuską 5 złr., H. N. N. 1 złr., 
Leszek Grz. 1 złr., Jan S. 50 c., P. Bafało- 
wski 1 złr., Le. Orłowski 50  c , Kazio Grz. 
10 c., K. Ł. 10 c.

— Nadzwyczajne posiedzenie Rady miej­
skiej odbędzie się we czwartek d, 2 1 . marca 
1872 z uderzeniem godziny 6. wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym: 1) Wniosek sprze­
daży gruntów miejskich na Sichowskiem. Poda­
nie właściciela realności Nr. 237 8/4 o pozwolenie 
położenia rur wodociągowych wzdłuż gościńca 
gródeckiego. 2) Podanie dzierżawcy restauracji 
w ogrodzie pojezuickim o przedłużenie kontraktu 
dzierżawy. Zapisy pp. Boczkowskich. Sprawozda­
nie Wydziału o wniosku p. Dobrzańskiego wzglę­
dem nadania p. Kasprowi Boczkowskiemu obywa­
telstwa honorowego; sprawozd. p. r. Dąbrowski. 
3) Wybór komisji z siedmiu członków dla zdania 
sprawy o wnioskn P- r. Dobrzańskiego w kwestji 
żydowskiej. Wniosek Wydziału względem pozo­
stawienia dwom urzędnikom budowniczym dodatku 
do płac; sprawozd. P- r. dr. Madejski. 4) Po­
danie p. radnego dr. Pawła Skwarczyńskiego o 
uwolnienie od niektórych czynności w reprezenta­
cji miejskiej. Rezygnuj* P- r,«dnego dr. Toma­
sza Kajskiego. Wybór dwu delegatów, jednego 
członka komisji realnościowej i jednego do komi­
sji dla nabycia części placu św. Dncha, spraw, 
p . r. dr. Sew ilski. 5) Wniosek zmiany statutu 
funduszu pożyczkowego dla rzewieśluików chrze- 
ścian i izraelitów, sprawozd. pp. radni dr. Ser- 
mak i dr. Kolischer. 6) Memorjał Towarzystwa 
lekarzy galic. o stosunkach hygienicznych miasta 
Lwowa, sprawozd. p. r. dr. Rieger.

(Do uchwały pod 1. 1, jest konieczną obe­
cność przynajmniej 75 pp. radnych.)

Lwów, 19. marca 1872.
Jasiński m. p.

rządku u tow ar*y8twa technicmeyo. Na po-
warzystwaTa^ 111 nast?P«jącego posiedzenia To-
odczyt p. Bessi^aCZneg° W pii*tek 22> b “ m- jest 
morskiei i odczft t>° .Tydobywaniu soli z wody 
zometrów. reunda o eksplozjach ga-

Lwó,w 20. marca 1872.
J. Franke, sekretarz.

Ziemianina nr. 1 1 . zawiera* .
me z kółek włościańskich rolniczych Snrawo"
Referat ,r°wizyjuej staIflj na rok 1 8 7 Leferat z posiedzeń Wydziału rolnego. Przyczy­

nek do uprawy lucerny. Zadanie pielgrzymują­
cych nauczycieli rolniczych. Korespondencje rol­
nicze: Ze Stolca pod Złoczowem. Zapowiedź tar­
gowej wystawy rolniczo-przemysłowej w Tarnowie. 
Rozmaitości: Towarzystwo nabiałowe. Zwiędłe 
kartofle dobre do sadzenia. Wiadomości handlo­
we. Jarmarki. W odcinkn: Gawędy rolnicze. 
V. Ogłoszenia.

—  Nadesłane. Nie mogąc od władz wyż-
szycn otrzymać zadosyćaczynienia za obrazy i 
prześladowania doznane od urzędnika straży 
skarbowej, udaję się o pomoc do opinji pnbli- 
cznej i npraszam szan. redakcję o umieszczenie 
tej mojej korespondencji, która zarazem nowy 
przedstawi dowód, że jeszczcze w Galicji nie
zupełnie minęły te czasy, kiedy urzędnicy mogli 
bezkarnie obrażać i prześladować obywateli kraju 
płacących podatki na utrzymanie tychże urzę­
dników.

Są zwłaszcza jeszcze w urzędach c. k.
skarbu urzędnicy, którym się ziaje, że oni jako 
uczniowie Metternicha i Stadjona, mogą bezkar­
nie i samowolnie rozporządzenia i ustawy wyko­
nywać, i że na tern zależy wierność wykonywa­
nia służby, jeżeli prześladować będą obywateli i 
zarazem jeżeli tychże narażać będą na straty.

Do takich urzędników c. k. skarbu należy 
p. Hałatkiewicz, komisarz straży skarbowej w 
Lubaczowie.

U mnie np. jako n wlaściela gorzelni, ten 
pan komisarz wymyślał oddawna tysiączne trn- 
dności i za każdą jego bytnością w gorzelni 
miałem nowe przykrości, obrazy i straty. Raz 
nawet i to wbrew ustawom i dozwoleain dyrekcji 
skarbowej z Przemyśla, pan komisarz postanowił 
podczas mojej nieobecności obrzynać kadź zacier- 
ną, a kiedy gorzeleny zwrócił mn uwagę w spo­
sób jaknajuniżeńszy. źe już raz “dozwoliła dy­
rekcja na wyrżnięcie tylko otworów w kadzi, 
gdyż gniotownik i mieszadła na wierzchu kadzi 
umocowane, a które za pomocą pary maszyną 
są w ruch wprowadzane, muszą po oberznięciu 
kadzi całkowjcie upaść, bo nie będą miały pun­
ktu oparcia; pan komisarz Hałatkiewicz rozpo­
czął w najobraźliwszy sposób lżyć gorzelanego i 
nazywać nas osznstami i złodziejami; słowem, 
tak się zachował, że przerażony gwałtownością 
pana komisarza gorzelany pospieszył o pomoc 
do żony mojej; która zaraz pospieszyła do go • 
rzelni i prosiła komisarza, aby nam przykrości 
nie robił i z namysłem na straty nie narażał. 
Obecuość jednakże właścicielki gorzelni nic nie 
pomogła; komisarz albowiem w obecności oby­
watelki i nadal obelżywemi słowami lżył sługi 
moje i nazywał nas właścicieli gorzelni oszusta­
mi i złodziejami. Słowem, tak się zapomniał, 
że żona moja ustąpiła i dopiero po chwili, wie­
dząc, że mamy sto sztuk bydła na wypasie i 
że przez zatrzymanie gorzelni na bardzo znaczne 
straty będziemy narażeni, powróciła i uprosiła 
owego pana komisarza, że ten obiecał za kilka 
dni powrócić i dopiero w mojej obecności odgra­
żał się, że kadź oberznie, wbrew ustawom i do­
zwoleniu dyrekcji.

Przybywszy w nocy dnia tegoż do domu, 
zastałem słabą i chorą z owego wrażenia żonę, 
a wysłuchawszy świadków i dowiedziawszy się 
o postępowaniu pana komisarza, wsiadłem na 
wózek i spiesznie udałem się do Przemyśla o 10 
mil drogi oddalonego, gdzie podałem skargę do 
#. k. dyrekcji i zarazem prosiłem o rozkaz do 
komisarza, aby kadzi nie obrzynał. Dyrekcja 
stosownie do ustawy dała rozkaz żądany panu 
komisarzowi, który to osobiście doręczył gorze­
lany mój temuż komisarzowi straży skarbowej 
w Lubaczowie; jednakże wbrew rozkazowi pan 
Hałatkiewicz nie udał się zaraz do gorzelni dla 
wymierzenia kadzi, gdyż mnsiał w domu wpierw 
dopilnować wyplecenia swojego wózka; a kiedy 
przybył do gorzelni, rozpoczął na nowo prze­
śladować właściciela gorzelni w rozmaity możli­
wy sposób. Ażeby zaś być pewnym od nieprzy­
jemności, zawołał sobie wójta gminy, i częstując 
go cygarami, nauczał poczciwego włościanina i 
mojego sąsiada, jak to trzeba cesarzowi wiernie 
służyć i panów szlachtę prześladować; słowem 
podniecał tlący ogień zawiści i niezgody pomię­
dzy dworami i gminami.

Oddawna już rozmaite skargi podawane 
były od obywateli i kupców tutejszych na pana 
komisarza flalatkiewicza; a chociaż wszyscy go 
tu nienawidzą i chociaż sama dyrekcja zna jego 
brutalne postępowanie z stronami, jednakże do­
tychczas nie został odwołany.

Dziś pozostała nam —  właścicielom go­
rzelni, browarów i kapcom — . jedyna tylko dro­
ga, aby się raz już pozbyćAbgo urzędnika ; ta­
ka jest tutaj opinia publiczna. Władze bowiem 
wyższe, czytając w pismach publicznych o postę­
powaniu pana komisarza straży skarbowej w Lu­
baczowie, uareszcie zmuszone będą zesłać surowe 
śledztwo i przeniosą owego urzędnika.

Ludwik Zyćhliński.
—  Kulej dniestrzańska. Wiadomo, że do 

liczby kolei, na które koncesja w tym roka ma 
być udzieloną, należy galicyjska część kolei Tar- 
nów-Preszów to jest od granicy węgierskiej do 
Tamowa z odnogą od Grybowa do Zagórza. M i- 
nisterjalne przedłożenie o otrzymanie gwarancji 
na te linje zostało już Kadzie państwa przed­
stawione i ta naznaczyła komisję do zbadania pro­
jektu- . . . .

Donosimy, iż rada nadzorcza kolei dniestrzan- 
skiej postanowiła na posiedzeniu w dniu 12 . 
marca b. r„ iż też starać się będzie o otrzyma­

nie koncesji na wzmiankowane linje, 
celu stosowne podanie do ministerjum 
nionem zostało.K*- '» c :  . _TvŁŁ..‘ _ •

i w tym
już uczy-

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń d. 18. marca. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1(K)3, węgier­
skich 8 34 , niemieckich 739, razem 2576 sztuk. 
Zraua płacono 33 —  33.50 zł., później szło 
gorzej tj. 50 —  75 c. taniej, jednakowoż wszy­
stko zostało rozprzedane, na następujący targ 
dostateczny by był spęd 2000 sztuk wołów, gdyż 
post, a na święta inne mięsa mają więcej od­
bytu, w razie większego spędu można się lichego 
targu spodziewać. Przyszły targ odbędzie się z 
powodu święta we wtorek 26. t. m.

J. Krzysztofowicz.
Caffe Stierbóck, Leopoldstadt.

Wpływ Tarnopola na giełdę wrocła­
wską. )V czasie zawiązania się agentury banku 
Kwileckiego i Spółki w Tarnopolu, stawialiśmy 
prognostyk wejścia z czasem w bliższa, styczność 
z kołami Dnansowemi zachodniemi, pracnjącemi o 
niższej stopie procentowej i na podstawie szero­
kiego rozwinięcia kapitałów. Wpływ takiego 
zwrotu rzeczy na ogół naszych stosonków nde-  ̂
rzający swą oczywistością, nie wymaga wcale o- 
Dszernego wyjaśnienia.

Chodziło bardziej o to ozy kola finansowe 
niemieckie okażą łatwość skłonienia się ku niemu i 
jakimkolwiek wyraźnym znakiem objawią tę skłon­
ność. Otóż i to nastąpiło. Najlepszym barome­
trem pod tym względem jest giełds,

Przed założeniem agentury1 tarnopolskiej a- 
kcje banku Kwileckiego i Spółki, chociaż zaraz 
przy pierwszem pojawieniu .się na targu pienię­
żnym wyprzedzały swym kursem współcześnie 
powstające Zakłady fiuansowe niemieckie, trzy­
mały się na wysokości 104 do 110. Od chwili 
ogłoszenia agentury tarnopolskiej, poszły nagle 
w góię i przebiegając w ostatnich czasach skalę 
od 127 do 132 ustaliły się w najostatniejszym 
perjodzie giełdowym na ostatniej wysokości.

Trzeba umieć cenić takie objawy finansowe. 
Pójście w górę akcji bankowych po założeniu 
agentury w Zachodniej Galicji jest dowodem, że 

, kapitaliści, którzy z obawy mniemanej niepewno­
ści tutejszych stosunków, kapitałów swych pier­
wotnie w te strony zwracać nie myśleli, są zado­
woleni z możnego pośrednictwa, które im ten 
odpływ nbezpieczi, bo tern tylko wytłnmaczyć 
można nagłe poszukiwanie akcji, za któremi się 
dotąd mniej ubiegali. Pokazuje się więc z tego, 
jak trafnym i szczęśliwym , był pomysł szefa 
filji wrocławskioj p. Tadeusza Sadowskiego, któ­
ry do założenia agentury tarnopolskiej głównie 
się przyczynił. Po jego niezmordowanej czynno­
ści spodziewamy się, źe będzie coraz bardziej 
rozszerzał zakres działauia banku Kwileckiego 
i Spółki w naszych stronach i przyczyni się do 
tego, że tańsze stosunkowo kapitały pruskie za­
czną coraz szerzej wpływać na nasze stosunki.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
8za notuje spirytus rafinowany stopień 69, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 72.

Ostatnie wiadomości.
Pisma centralistyczne odetchnęły swobo­

dnie. załatwiono sprawę galicyjską. I czytając 
odnośne wynurzenia zdawałoby się, że napi­
sały to z przekonania, i zadowolenia, iz za­
łatwiono wielki kłopot, pięknego dzieła do­
konano. Ale to tylko obłnda. Dość przeczy­
tać np. co pisze jeden organ centralistów : 
„Prawda, ze nie bardzo to dogodnie dla Ga­
licji, otrzymać o 200.000 zł. mniej niż jej w 
preliminarzu r. 1871 wyznaczono. I czy Po­
lacy będą z tego zadowoleni, tego nie wiemy. 
Do ugody z pewnością ich przymuszać nie 
będziemy Ale jeśli ją  odrzucą, no, to cała 
wina i odpowiedzialność spadnie na nich sa­
mych, i oni będą ponosić skutki tej winy.“ 
Jestto najwyraźniejsze wyznanie, źe centrali- 
śei naumyślnie tak ułożyli akt ugodowy, aby 
go Polacy, niechcąc się dać zarznąć, odrzu­
cili. I  to są ludzie uczciwi, to są mężowie 
stanu! Ze delegacja i sejm takiej okropnej 
ugody przyjąć nie mogą, wyznaje z boleścią 
i delegacyjny korespondent Czasu (ob 
„Lwów"). Czyż nie przewidywał on tego’ 
gdy delegację do Wiednia a nie do Lwowa 
lub Krakowa powołał, a potem do budy pod 
Szkocką bramą we Wiedniu zaprowadził? 
Moglibyśmy zresztą założyć się, źe ten jego­
mość niezadługo dowiedzie matematycznie, 
iż nawet taką ugodę przyjąć należy, bo przy­
jąć wypada — ze względu na to lub owo.

Słychać, źe rząd radby aby Rada pań­
stwa tylko do d. 7. maja była odroczoną , 
aby wypracowane tymczasem przez podkomi­
tet wnioski do ustaw ugodowych dla Galicji 
i rezolucje z powodu Biały przedłożył a Rada 
państwa j"b uchw&liłft. JBsteśmy pewni, źe 
rząd i w tej kwestji ugnie swą wolę dla woli 
Herbstów i Giskrów, których mowy w komi­
sji d. 18. —  nawiasem dodając — godne są 
zapisania w rocznikach szalbierstwa.

Wniosek rządowy w sprawie kolei Tar- 
nów-Leluchów i Grybów-Zagórze ju ź nie do­
stanie się przed jesienią do Izby. Centrali- 
ści stawią mu w komisji wszelkie przeszkody

Lwów, i Izby handlowej 
dnia 20. marca 

II. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 60“/0 

„ krajów, i wpł. 40“' 
II. Listy za.it. -a J .0 0  zt. 
Tow. kred. gal. 5°'„ w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku kipot. gal. 6°/
Gal. zakl. kred. włość.
IIL  Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic.

IY. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imporjał rocyiski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr-

WiwleA d 18 marca. 
Papiery państwu austr. 
rent i austr, w. a. 5J/„
»  n n srebrem 

Pożyczka ost z r. 1869

płacą (żądają
złr. wal. a.

258 50 259 50
171 75 172 75
169 00 171 0
66 CO 67 50

83 00 83 50
75 00 75 50
89 60 90 TO
91 90 92 75

75 75 76 50

6 18 5 27
5 20 5 29
8 70 8 80
8 80 8 95
1 70 1 78
1 49 1 50
1 63 1 65

109 00 110 5C
!1I

64 85 64 95
70 50 70 70

311 50 313 DO

Potyczka loter. z r. 1854
i, a a 1860
w a  a  1864 
„  podatk. z r. 1864 

Listy zaztawne domen. 
Oblig. mdemniz. gal.

>i » buków. 
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galic. dla handlu i przem. 
Generalbank
Hip?teczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski

t £ Ł b“ ‘ “ -“ i**-
Akcje przemysłowe.

Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Ge.elL 

kolejowe.
AlfSldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają
złr. wal. a.

94 60 95 oCi
102 80 103 00
148 50 148 75
119 50 120 00
125 2 f 120 75
75 50 76 00
ib  50 76 2'

327 50 328 Ol
57 00 50 00

346 00 346 50
141 00 142 00
000 00 100 00
89 50 90 50

000 00 000 00
00 00 00 00

841 00 843 00
116 00 116 50

125 50 125 75
00 00 00 00
35 00 35 50

183 25 183 75
259 50 260 CG
t  05 OC 9305 00
811 00 812 CO

Lwowsko-Ozerniow. Jassy
Rudolfa i------
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

>, wschodnia 
Listy zustuwne. 

Galic. bank hipoteczny 6”/, 
Bank włościańsk. galicyjsk 
Tow. kred. ziem. gaL 4°/0

i_ ” 11 a 3%Bank nar. auitr. 5°/0 m. k
m i. » , „ 5°/0 w. a
Bodencredit w srebrze 50/o 

„ W. a. 5°/0 
Kol. okl. z pier. 5°/0 

(wol. od p. d., pre. srebr.) 
Alfoldzka kulej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

,  „ z r. 1867
Lwow.-Czerń.-Jas- z r. 1867 

i  a ą Z ILI. om. 
Rudolf*

płacą !żądają
złr. wal. a.

17—i (X1172 
178'
137 00 
387 00 
205 70 
246 ŁO 
170 00 
153 00 
87 10

O
Il79 00 
'189 CO 
389 00 
206 00 
247 00 
170 50 
153 50 
87 30

89 80 
9S 00 
73 00 
83 00 
89 60 
00 00 

105 00 
85 50

91 75 
102 00 
100 OC 
100 25 
85 50 
82 r

90 20 
92 25 
74 00 
83 00 
90 20 
00 00 

105 CO 
86 00

92 25 
102 25
100 50
101 50 

86 CO 
82 50

!"93 OCf °3 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Pańitwowej kolei 
(lO"/, podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(100/j, podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.

y y
Pupiery loteryjne

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa
,  Stanisławowskie
„ Keglevich 
„ hr. Palfy
„ ks. Salm
„ hr. St. Genois
„ ks Windizchgratz.
0 Waldstein 
„  ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft  szter. 
Frankf. lOCzł o l w p. N

płacą) żądają
złr. wal a.

S3 00 93 60
112 00 112 50
128 00 128 60

91 50 92 00
000 OJ 000 00

96 00 97 00
90 00 90 50
88 50 89 90

190 6C 191 00
14 50 16 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 05
41 75 42 50
31 50 32 50
23 00 25 00
21 00 22 00
38 50 39 50

00 >— 3t> 81 50
43 20 43 25

109 85 140 80
98 40 92 37

i  domagają się natomiast kolei na \ orarlberg. 
Tymczasem Moskwa niech sobie wykończy 
swoją po mistrzowsku obmyślaną sieć kolei 
strategicznych od granic Austrji!

Vaterland zapewnia, że szanse szlachty 
historycznej w przyszłych wyborach z kurji 
dworskiej w Czechach nie stoją tak źle, jak 
roztrąbiono. Ze szlachta tanie da się ułowić 
lub nastraszyć, dowodzi kilka faktów, a mię­
dzy niemi ostatni z d. 17 bm. Odbywało 
się posiedzenie czeskiego patrjotyczno-ekono- 
micznego (gospodarczego) Towarzystwa, ra­
dzono nad sprawą obesłania wiedeńskiej wy­
stawy powszechnej. Prezydował ks. Karol 
Schwarzenberg; mowy przeciw rządowi były 
namiętne, tak, że komisarz rządowy, radca 
namiest. Radda salę opuścił śród okrzyków: 
„Precz z komisarzem rządowym."

Do Frmdblt. donoszą z Pragi d. 18 bm.: 
„Wczoraj na Malej Stranie skradziono w 
drodze do budynkn pocztowego torbę pocz­
tową, zawierającą wysłane do ministerjum 
akta namiestnictwa. Torbę i część papierów 
(zapewne te, które Czechom nie były potrze­
bne) znaleziono potem na Belwederze."

Krok pojednawczy lewicy węgierskiej, 
o którym donosi telegram, nastąpił zapewne 
w skutek uchwały j deakistów z d. 18, mocą 
której dodano rządowi komisję dziewięciu, 
która, bez odnoszenia się do klubu, będzie 
ciałem doradczem rządu, i w nagłych wy­
padkach ma imieniem klubu decydować, mia­
nowicie, gdyby szło o kompromisa z opozy­
cją, o czynienie jej ustępstw, lub też w razie 
potrzeby o obmyślenie środków obronnych i 
zaczepnych. Cóż, gdy skrajna lewica się u- 
prze, to kompromis z lewicą «na nic się nie 
przyda rządowi, deakistom i krajowi!

Sheve Ali, mordeica wice-króla Indji 
został w zeszły wtorek stracony; nie odkryto 
jeszcze żadnego śladu spisku.

Rząd wioski postanowił na wyraźne ży­
czenie z Berlina mianować jenerała Alloceni 
pełnomocnikiem wojskowym przy poselstwie 
w Berlinie.

Telegram y Gazety Narodowej.
Peszt d. 2 0  marca. Frakcja um iar­

kowanej lewicy wezwała stronnictwo dea- 
kistowskie do kompromisu w sprawie u- 
stawy wyborczej. Obie strony w ysła ły  ko­
m isje na dotyczącą konferencję.

' Londyn d. 1 9 . marca. W  tak  
zwanej sali umiejętności obchodzono tutaj 
rocznicę ogłoszenia komuny paryskiej ; 
obecni byli komuniści z Paryża i Mar­
sy lii i członkowie internacjonału. Mowy 
b y ły  nam iętne.

Frzyjecnali do Lwowa d. 20. marca:
Hotel Zorza: M. Merey z Tarnopola,

A. Cielecki z Porchowa, A. Hausner z Brodów, 
H. Hein z Norrenbergii, A. Reiner z Wiednia, 
K. Seelaus z Wiednia, J. Zakrzewski z Tar­
nopola.

Hotel Europejski: A. Dziednszycki z Si- 
dorówki, J. hr. de Skala z Juśkowiec, G. Curlin 
z Wiednia, S. Pokutyński z Przemyśla.

1 Hotel Angielski: M. Cywiński z Tylatycz, 
M. Hoppen z Teofipółki, A. Makowski z Króle­
stwa, dr. W. Waygart z Przemyśla, dr. H. Tre- 
ves z Wiednia, S. Bykowski z Popowic, H. Fi­
jałkowski z Łupkowa, J . Marcom z Krakowa.

Hotel Langa: Z. Lindner z Wiednia, W. 
Klauser z Pesztn, W. Traube z Wrocławia.

Hotel Krakowski: Z. Turczyński z Suohej- 
woli, Ign. Czerkaw9ki z Krakowa, St. Kwiatko­
wski z Słobódki.

Hotei Warszawski: Arnold Witoszyński 
z Uniuwa

Hotel Kuhna: H. Dornbach z Żukowa, F. 
Malinowski z Moskwy, J. Nikorowiez z Prze­
myśla.

zCzerniowiec 9

z Brodów i Złoczowa

P o c ią g i k o le jo w e  na głównym dworcu
Karola

(Podlng zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o g. 8 » 7 wieczór.

I „ 3 „ 30 rano.,
do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano.

„ » 12 „ 20 w ancy.
B do Brod. i Zlocz. „ 8 „ 5 2  rano.
,  v „ 11 „  50 wieczór.

I*rzjcl»odza
z Krakowa dc Lwowa o g. 7 m. 37 rano.

* * » 11  » —  wieczór.
» 7 „ —  wieczór.
n 2 „  30 w nocy.

* „ 7 „ 24 wieczór.
t b „ 2 „ 50 w nocy.

Podzamczp.
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej

(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą
ze Lwowa z Brod. i Złocz. o g. 6 m. 53 wieczór.

• „ 2 „ 19 w nocy.
Przychodzą

4o Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
B „ 12 „  12 wiec.zór

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 20. marca 1872 

godzina 3 min. 10 po południu.

Wiedeń. Akcje franko austr. 142.50. Wę­
gierskie kredyt. 165.50. Anglo-austr. 320.00. 
Unonsbank 336.50. Kolei Karola Lnd. 256.00. 
Kolej siedmiogr. 188.00. Kolei połudn. 206.00. 
Kolej Alfulda 183.00. Kolei Elżbiety 246.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 171.25. Węg.Nordost. 
169.50. Kolei północnej 231.00. Kolei Rudolfa 
171.00. Węgierska Ostbahn 151.25. Indemnizacje 
galicyjskie 75.75. Losy z rokn 1864 148.00. 
Usposobienie: ciche.

godz 4 min. 20 po południu, i 
Berlin. Ruble papier. 8 2 3/4. Akcje kredyt. 

2 0 9 3/4. Lombardy 1263/4. Galizier 118 . Ku­
lej państwowa 235% . Rumuńska 57. Bank­
noty austr. 92 —. Usposob.: słabsze.



S Y R O P ,  I P A S T A  P A B L A Y N

R e a l n o ^

S z browaru parowego - J
*  K a r o l a  K i s i c l k i  we Lwowie. $
H ------------------------------------------ — — --------- - - — - J
S Jedyna sprzedaż jj
Jj W handlu Karola Batłabana we Lw o w ie  X
kj 1 butelka piwa marcowego leżaku . . _ 30 et " ^
yl za butelkę próżną zwracamy . . ^
*  _ piwo kosztuje tylko ! ~15~ ct~  W
^  franen Dla.Pl;ow,in®i1 ”  ,s“ “ e cei)y z doliczeniem za opakowanie. Za flaszki nadesłane 2

nco na którykolwiek dworzec wracam kaucje. 2692 2 4
Sprzedaż piwa całenii i półwiadrami na prowincję za zaliczką k '

Prawdziwe

p l a st e r  INDYJSaG-KORDYLIERSEIILMiiller&K. Lan
ulica Halicka Nr. 6.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiamy 
szybko i najdokładniej odwrotną pocztą.

Migdały, rodzynki, figi, musztarda" 
ocet winny.

przy ulicy Krakowskiej pod ]. 4 u.
„ P O D  T Y G R Y S E M 1'

(obok liandlu W. Sidorowicza) —■
mają zaszczyt polecić łaskawym względom szanownej Publiczności 

swój nowo otworzony ——

h&ndel towarów korzennych

Słodka Śmietanka alpejska

>v Wiedniu, Graben Kr. 28.
Załatwiamy polecenia giełdowe szcbko i tanio za miernym zadatkiem, i obliczamy 

za ło ż o n y  depozyt następujące odsetki, a to :
za B dniowem wypowiedzeniem . . po 5  procent

Oester.-UEskonipte-Bank-WtNhsIei-GYsiłia tlNeoestaire Antiblenorrheene
Bnf  ? f l b ' ( b ' b " " (iluii?  de r G en it a ir it ts se  (T r lp P '* 1-) ’ 
en h a l t  dic  Utdns il ien  u u j  M ed lcai nente s a m m t 
b e le h r e n d e n  Insl ru ctio ne n f l r  SnlbstbebanAlung; 
den T r i p p e r j  o h o .  w c i t e r e  S n l l i c h e  H i l fe  : 

boz ie l ie n  von drr  O r d i n a t i o n s a n g U l l

Med. Dr. B isen z, 1070 50—50
Dlitg lied  d er  W i e n e r  raedic.  F a c n l i a t  ec t .  « o t . v  

H i e n ,  C u r r e n tr a s n e  N . 12.
P r e i s :  10 i i ,  o . W ,

Frmkt m

Groch połowy
— Grorh len jest 
Cena 100 funtów
a. ! 1682 2—3

zwany „Mamut 
wczsejiy i plenny. 

«acm£ z WOpkiem 10 zł.

„ K & K s S Z

dla handlu i przemysłu we Lwowie
p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  że

4 j2- procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
5 - procentowe za 14 dniowem ,,

i że od dawniejszych 5^2 °|o asygnat kasowych z 30 dniowym ter­
minem wypowiedzenia, od dnia 5. kwietnia 1872 począwszy, po 5 
od sta za 14 dniowem wypowiedzeniem opłacac będzie.

1564 4—?

/[jB$£moh i j m\t w  i ,^ai! efljłwoiwsimiw ta  ifc ttao i sin * -mum< -<ysiq sinfiŁkS 
m 9?«S ‘K nvT -T.-ton tu i M cjislainim  einat. i sawoEok nioo -  ; e ń * i  >\ ■ ,


